
karstw. 
e uczonego. 
izny konieczne, by 
organizm. Trucizny t«L 

ie działać wyłącznie łC 
Jejscu chorem, a nie * 
ciele, tymczasem 
niejednokrotnie nis* 

wno na tkankę zdrowi 
>rą. Dotychczasowe 
jscowienia leku były 
ie. Problem ten zdaje 
ik rozwiązał dr. B 
adania swoje prze 

na rakach i to * 
rzęcych, jak I lui 
tonął się, że leki 
j do ustroju, wchł 
ica, w której wywoł 

proces zapalony, 
ągu dalszych swych 
conał się, że o ile do 
*vej lub do nowotw 
:ykiwał 1 proc. 
i, a następnie wpro 
nie do stroju leki, t" 
>ochłanlała w zupe* 
ca uczulona agarem 
dy do raków wpr 
6r agaru, a dożylnie 
jakiegoś barwika, to f j j 
:i pochłaniał barwik 
ustroju a nawet w sąsi*1 

gruczołach nie można1 

.•kazać śladu barwiks-
>ostrzcżenla d-ra B 
igają dalszych potwief 
i badań, o Ile jednak 
te wypadną zadowalaj 

I staną się badania 
wa nietylko pu 
nym w leczeniu raka,0 
Ju Innych na leczeni* ł 
cas opornych schorze&J 

•T .orne r o z r y w ł t i C ł 
Mlelskl: — ClankaH. 
Kameralnyt — Kochanek 
i. 
'opularny: — hłtryga 1 
fteyerowskl — 
lonja: — Naśr^fontałsz* 
viecle. 
i (ialerla Sztuki - Wysu-

— Pei 1 Pattchon w*ró<r 
ców 
— Hrabia Monte Christ* 

— Bezbożne dzlewcz*> 
: — Sen o rrcUo&ci. 
-Ostatnie przy sody T a r ^ 
eansów o godz 4, 6, 8 1 ' 
— Zemsta szaleńc*. 
Kino: — Ody kobieta sM 

Cena 
1 o psu. 

ROK V I , NT 4 4 Ł ó d f , P ią tek 14 lutego 1 9 3 0 r. 

Przed tekstem t J» I-a strona 27 cr 
ta w. m'm I tam. strona 6 tam; w 
tekście 27 cr.; nekrologi 20 er.; sa 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 cr.; 
drobne 12 cr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 cr.; naj 
mniejsze ogłoszenie 1.20 zŁ, dla 

bezrobotnych 1 zŁ 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwnke-
lorowe o 50 proc drożej; ogłoszę* 

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc, drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Wyjazd ministra Doleźola 

cował komitet 
l. ;gi Narodów. 

w Genewie. 
Warszawa. 14. 2. (Od wł. k.) 
tiś wyjeżdża do Genewy wi-
Jtoiuister Doleżal celem wzię-

udziału w międzynarodo-
el 

konferencji celnej, 
konferencji tej weźmie u-

'ał 26 państw. Zadaniem jej 
^dzie zawarcie zbiorowych 
jjmów celnych zmierzających 
*° ułatwienia międzynarodo
wych 

stosunków handlowych. 
^> , pkt takiei konwencji oora-

ekonomiczny 

Efuililiill 
O 50 proc. zapomogą 

Warszawa, 14. 2. (Od wł. k.) 
Wczoraj odbyło się walne ze
branie związku pracowników 
elektrowni warszawskiej, na 
którem uchwalono żądać 

bezwzględnego wypłacenia 
50 proc. zapomogi. Narady de
legatów związku pracowników 
elektrowni z dyrekcją maja się 
odbyć łutro. 

ii marszałka n 
Echa zajść w przedsionku sejmowym. 

Warszawa, 14. 2. (Od wł. k.) 
Wczoraj rozeszła się w Warsza
wie wiadomość iż sprawozdanie 
marszałka Piłsudskiego dotyczą
ce 

Zuchwały napad rabunkowy przy ul. Borysza. 

Opryszek wyrwał żonie kolejarza 300 zł. 
Pościg wśród przechodniów nie dat rezul tatu . 

zajść na terenie sejmowym 
w dniu 31-ym października uble 
głego roku, w którem marszał
ka Daszyńskiego określił jako 
warjata I kłamcę ma być opubli 
kowane za pośrednictwem jed
nej z agencyj. 

Wieczorem jednak stało sl§ 
wiadomem, że ta publikacja 

nie nastąpi. 

— Czterech dJaMów. 
: — Ostatni romans, 
w y : — Coraz prędzej, 
eansów o godz 4. 6. 8 ' 

— Bunt kawalerów, 
eansów o godz 4. 6, 8 I 

— Listy nleznatomej. 
lośnle: — Szlakiem hanW* 
Klub czarnej reki. 

: — Zakazane godziny. 
I: — New York w noc* 
fwlekowy. 
vlckowy. 
Inla: — Szlakiem hańby. 
— Trędowata. 

• Gehenna zakochanego & 
I: — Bunt kawalerów. 
:k seansów o godzinie 

— Nieśmiertelna miłość.. 
ansów: 4J0. 6.30. 8.15, $ 

WINSZUJEMY. 
o : Walentemu, 
mód słońca 6.56 
tiód — 16.43. 
cość dnia 12.31 
ybyło dnia 2.04 
zteń 7 

258,682 osoby 
bez pracy. 

*tystyka bezrobocia. 
Warszawa. 14 lutego. (Od 

| kor.). W ciągu ubiegłego 
,'Wdnfa wzrost bezrobocia w 
blsce 

wyniósł 9.220. 
Ogółem liczba zarejestrowa-
'c» bezrobotnych wynosi na 
*n 9 lutego 258.682 osoby. 

Lódi , 14 lutego. W dniu wczo I osobnik z naciągniętą na czoło 

_ x _ 

rajszym władze śledcze zaalar 
mowane zostały wiadomością 
n zuchwałym napadzie rabun

kowym 
dokonanym na Bałutach przy 
ulicy Borysza. 

W domu przy ulicy Borysza 
nr. 17 zajmuje niewielkie miesz 
kanko pomocnik maszynisty 
koleiowego Wincenty Koterka 
Około godziny 6 po południu. 
«dv w mieszkaniu znajdowała 
sfę jedynie żona Koterkl, Wła
dysława, uchyliły się drzwf. — 
Wszedł nieznany n. Koterk°i\vei 

czapką - cyklistówką. 
Koterkowa w danej chwili l i

czyła przy stole pieniądze. 
Osobnik jednym skokiem zna 

lazł sfę przy niej 1 steroryzo-
wawszy Koterkowa 

nożem. 
domagał się wydania pieniędzy 

Mimo przerażenia Koterko
wa oparła się temu żądaniu u 
siłując jednocześnie ukryć 

pieniądze za bluzka. 
Zanim jednak dokonała tego 

tajemniczy napastnik uderzył 
ją 

Pożar okrątu transoceanicznego 

pięścią w skroń, 
poczem wyrwawszy swej ofie
rze z rąk zwitek banknotów, w 
sumie przeszło 300 złotych, wy 
biegł z mieszkania. 

Oszołomiona silnem uderze
niem p. Koterkowa osunęła sfę 
na ziemię 

tracąc przytomność. 
Odzyskawszy ją po chwil' 

wszczęła alarm. Sąsiedzi we
spół z przechodniami wszczęli 
pościg za napastnikiem, który 
jednak nie dał wyniku. Opry
szek korzystając z dużego ru
chu ulicznego, zbfegł bez śladu. 

Zawiadomiona o napadzie PO,_ 
licja prowadzi dochodzenie, któ I przyjmowano 
re nie dało jednak dotąd pożą- w gabinetach lekarskich 
danego rezultatu. 'poza koleiką. 

tali 
w ko lewe 

w w a r s z a w s k i e j Kasie 
Chorych. 

Warszawa, 14 lutego. (Od 
wł. kor.). W warszawskiej Ka
sie Chorych ukaże się wkrótce 
zarządzenie, by Inwalidów 

Holandja wydziera morzu żyzną ziemię. 

Parowiec „Muenchen" spło-|den strażak i Inżynier ponieśli 
nął doszczętnie I zatonął w por-1 śmierć. (w) 
cie nowojorskim, przyczem je-

Postulaty komisji ochrony pracy. 

zostanie Ekiiie Mwm nMi 
n«a starość? 

o 150 lat. 
raj. 
szas restauracji stat 
ów w pobliżu zaJj 
ikiego odkryto pom* 

które ongiś mus'8^ 
lako cele więzienne.' 
czenia oddano na u ' 
łych archiwów. ^ 
ecja jest dziwnym j ^ i 
od innym wzg le^j 
lat 150 nie zdarzył* n 

•cji ani jedna... 
onfiskata prasowa, 
konstytucja szw 
widuje żadnych k a ^ 
;ćw. Jak wysoce 
i krajem jest Szw^Jj 
n oddzielenie sie j j 
wegjl, które odbyło 
;lewu krwi, p r zec ią ł 
zumieniu wzajem" |||, 
via. że dotychczas 
istwa łączy wę*** 
niłości. 
jsl iwy kraj.. 

.Warszawa, 14. 2 (Od wł. k.) 
E^owa komisja ochrony pracy 

a^F*dowała nad wnioskami Klu 
W robotniczych PPS., NPR. i 

• D. w sprawie 
, ubezpieczeń robotników 

'tarość i od inwalidztwa. Ko-
postanowiła wezwać rząd 

Przedłożenia w ciągu jedne-
•aiestąca projektu ustawy o 

ubezpieczeniach . 
na starość. 

Jako wskazówki dla rządu zale
cono jednakowe traktowanie 
wszystkich ubezpieczonych bez 
względu na rodzaj pracy. Usta
lenie emerytur i zaopatrzeń, od
znaczenie wieku starczego upo
ważniającego do korzystania z 
funduszu emerytalnego. 

Polski kuter 
rybacki zatonął. 

w kana le p o r t o w y m 
Gdańska . 

Gdańsk, 14. 2. (Od wł. kor.l. 
Wczoraj przed południem szku-
ner motorowy „Fllotbek" zde
rzył się w Kanale portowym z 
motorowym kutrem rybackim 
,Hel-Jastarnie 54". Kuter ryba

cki w ciągu kilku sekund 
zatonął 

wskutek silnego zderzenia. 
Trzech ludzi z załogi, pochodzą
cych z Jastarni uratowano. Wła 
ściciel kutra utonął. 

Osuszenie olbrzymiego jezio
ra Zuiderskiego postępuje szyb 
ko naprzód. Odgrodzone od mo 
rza wielką tamą jezioro obniża 

coraz bardziej swój poziom, a z 
pod wód wyłania się żyzna zie 
nia, Holandja zyska w ten spo
sób 70.000 hektarów nowego 

lądu. U góry: Stacja pomp.' 
przerzucająca wodę z jezioraf 
do morza. U dołu: Odwodniona 
połać jeziora. (h) 

Potworne morderstwo w Krakowie. 

Kraków. 14. 2. (Od wł. k.) 
Ubiegłej nocy zamordowano 
tu 53-Jetnią Różę Klajnową 
właścicielkę restauracji przy 
ul. Długiej 33. Morderca 

zadusił ofiarę 
zadusił ofiarę ręcznikiem. 

który zacisnął koło szyi 1 na
stępnie przywiązał do łóżka. 
Zrabowawszy większą sumę w 
dolarach oraz biżuterie warto
ści 

kilkunastu tysięcy złotych 
bandyta znikł niepostrzeżenie. 

Zawiadomiona o potwor-

nem morderstwie policja w to
ku dochodzenia ustaliła, l i 
zbrodni dokonał jeden ze 

stałych bywalców 
wspomnianej restauracji Połł-
cja znajduje się ju t na jego tro
pie. 

Minister Boerner w Łodzi 

law Stypułkowskl* 
Furmanek) 

Trzy ofiary partactwa budowlanego. 

CJjwiU priyiazdu p r j t d gmach urzędu wojewódzkiego. Obok mlnUtr* l i t d z l ' Powojenne partactwo budo-1 nie zawału się betonowy strop isło śmierć, ą sześciu. ouWoilo 
wlane było już przyczyną wie-1 nowobudowanego domu, p r zy ciężkie rany. ' {•) 
JU HF**~4. OnezdjJ w PexlfeJiaora traech robotoBców nanJa, I " ' T -ł w ' 
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Zbrodnia nieludzkie matki. 
Nagie dziecko zamarzło w p o t u . 

Lódź. 14 lutego. — W dniu 
Wczorajszym Koluszki wstrząs 
l ięte zostały 

niebywała zbrodnia, 
jakiej dopuściła się na swem 
nieletniem dziecku własna mat
ka. 

Kilku kolejarzy zdążając z 
miasta przez pola do pracy — 
natknęło się w szczerem polu 
na zwłoki dwuletniego chłopca. 

Po długich badaniach rozpo-
mano w dziecku syna niejakiej 
Łukasikowej. mieszkanki Kolu
szek, wdowy, kobiety złej. któ
ra dnia poprzednfego widziano 
na dworcu wyjeżdżającą w 
stronę Lodzi. 

Onesdaj wieczorem widzia
no ją, jak z tobołkiem w jednej 
rece 1 chłopcem w drugiej szła 
ku stacji. 

Łukastkowa była złą matką 
I w o h v d " y sposób anecala s l . 

nad śwem nldetniem d/ieckiem 
lvjąc k jem lub pogr/ehaczun 
kuchennym. Dziecko posinia
czone l pokrwawione — stale 
płakało. 

Ponieważ syna swego Łuka-
sikowa nawet nie karmiła nale
życie — bvło lasnem, że • 

chce się go p "zbyć. 
Wczoraj wieczorem Idąc na 

dworzec — dziecko swe zosta
wała w polu. 

ślady.stóp bosych na śnie
gu wskazywały, że dzieciak 
kręcił się po polu szukając lu
dzi. Był w jednej kos/.ulL 

Na skostniałe zwłoki dzie
cięcia natknęli się robotnicy. 

Powiadomiona o wypadku 
oolicia wszczęła energiczne do 
ch<xizenie które ustaliło, że 
zbrodnicza matka zbiegła w 
stronę LodzL (x) 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) W nadzwyczajnej koml-
•fl sejmowej do zbadania zaiść 
w Sejmie z dnia 31 października 
doszło wczoraj do ostrego kon
fliktu między B. B. a resztą ko
misji na tle odczytania listu mar 
szalka Piłsudskiego B. B. zażą
dał odczytania listu który zawie 
rał ostre zwroty pod adresem 
marszałka Daszyńskiego zaś 
przewodniczący Czetwertyński 
sprzeciwił się temu. Po dłuższej 
utarczce słownej przewodniczą
cy złożył swój mandat. 

(—) Tow. akcyjne Leonhardt 
I S-ka wniosła podanie o nadzór 
sądowy. Aktywa wynoszą 
32.473 616 zł. Pasywa 32 773.610 
tłotych. 

|—| Na wczorajszem walnem 

NOWY NUNCJUSZ PAPIE
SKI W BERLINIE. 

m c 

Monsignore Lesare OREGNIGO 
dotychczasowy nuncjusz w 
Budapeszcie obejmie opróżnio
ne po kardynale Paceliim sta

nowisko w Berlinie, (w) 

zgromadzeniu akcjonariuszy 
Banku Polskiego uchwalono dy
widendę w wysokości 20 proc. 

(—) Pod Gnieznem popełnił 
samobójstwo dr. Henryk Papro
cki długoletni lekarz szpitala w 
Kochanówku pod Łodzią 

(—) Rada Miejska obradowa 
la wczora) nad budżetem. Dłuż
sze przemówienia wygłosili rad
ni Wojewódzki 1 Kulamowicz, 
którzy podkreślili, że budowana 
od dwóch ląt kolonia robotnicza 
na Polesiu Konstantynowskim 
dotychczas nie została ukoóczo 
na mimo, że na ten cel zużyto 
wszystkie kredyty, jakie były 
przeznaczone dla całej Lodzi, za 
bijając w ten sposób budowni
ctwo prywatne. Mieszkania bę
dą tak drogie, że robotnicy w 
nich zamieszkać nie będą mogli, 
pomimo, że miasto będate rocz
nie dopłacało do komornego 
1.200.000 złotych 

Ciężką sytuację gospodarczą 
miasta charakteryzuje fakt, że 
gdy wypłaty tygodniowe w fa
brykach zrzeszonych wynosiły 
przed rokiem 8 miljonów zło
tych, obecnie wynoszą zaledwie 
3 miljony złotych Odbije się to 
niewątpliwie na wpływach po
datkowych Krytykę budżetu i. 
działalność magistratu wygłosił 
równał wiceprezes Wolczyń-
ski. Po przemówieniach kilku je 
szcze mówców dyskusję wyczer 
pano. 

Prezydent Mościcki na Pomorzu. 
Wizyta potrwa dwa dni. 

14 2 (Od wł. k.) (wielkiej 
16 b. m 

Warszawa 
15 b. m t. j . jutro Prezydent Rze 
czypos;olitej wyjeżdża do Las
kowic przez Toruń Z Torunia 
uda się do miejscowości Żar aa 
poświęcenie 

elektrowni okresowej. 
Prezydent Mościcki 

weźmie udział w uroczystości 
10-lecla odzyskania dostępu do 
morza. Powrót do Warszawy 
dnia 17-go b. m. rano. 

Krwawy sz'3X pociągów. 
Sm e r t e t n y s k o k f r y z / e r a 

i u p erwszen mm m 
z m i ę d z y n a r o d o w y c h l o t ó w 

Warszawa, 14 2 (Od wł k ) 
Wczoraj zakończyła się konfe
rencja lotnicza państw 

Małej Ententy I Polski. 
Ustalono kolejność i terminy do
rocznych lotów Malej Ententy. 
Będą one organizowane w nastę 
pującym porządku: Polska, Ju

gosławia, Czechosłowacja 1 Ru-
munja. 

Trasa lotów prowadził przez 
stolice wszystkich tych państw. 
Każde państwo ma prawo wy
słać 

6 samolotów. 
Tegoroczny lot rozpocznie się 
11-go sierpnia. 

Wybuch strajku szoferów w Berlinie. 
9 t y s . ę c y t a k s ó w e k p o z o s t a ł o 

w g a r a ż a c h . 

L ó d ! dn. 14 hifjgo. Na stacji 
Koluszki pracował w charakte
rze fryzjera kolejowego niejaki 
27-letni Rudziński Kajetan, ka-
liszaniu 

Rudziński zazwyczaj wra
cał do domu wieczorem wzdłuż 
plantu kolejowego.. Mieszkał 
zaś 1 kilometr za stacją. 

Ostatnio zmęczony pracą 
skorzystał ze stojącego na 
dworcu pociągu towarowego i 
wsiadł do icdnego z wagonów 
aby później w odpowiednljn 
momencie 

wyskoczyć. 
Ody pociąg zbliżał się do 

miejsca, gdzie zazwyczaj Ru

dziński skręcał, młodzienl* 
wyskoczył, lecz tak meszcJf 
śliwie, że upadł na '<<>i dostaj* 
się pod koła wagonów, ktw* 
dosłownie porwały go na stril 
py. Rano na krwawe szcztL 
Rudzińskiego nutż.nął się dróż
nik kolejowy. 

Głowę ora/ jedną nogę A* 
leziono w odległości kilku tnfr. 
trów. 

Okazało się przytem, j* 
przez nieszczęśliwca przesw 
w nocy kilka pociągów 

Powiadomione o \madW 
władze wszczęły dochodzeni 
które ustaliło powyższe szcW 
goły. (y) 

Berlin, 14. 2. (Od wł. k.) — 
Wobec rozbicia się rokowań 
rozjemczych w zatargu zarob
kowym szoferów dziś rano roz 

począł się 
strajk kierowców taksówek 

w Berlinie. Strajkuje ogółem 
'•) tysięcy taksometrów. 

Dnia 6-go marca kapt. Dr. Lipiński 
stanie przed Woiskowym Sądem Okrę

gowym. 

Rozporządzenie w o j . 
J a e z c z o i t a . 

Lódż, U lutego. W związku 
z żywiołowemi pożarami, jakit 
ostatnio nawiedz ły wojewódz
two łódzkie — wicewojewoda 
Roźniecki w ostatnich czasach 
przeprowadził cały szereg In-
spekcyj powiatowych oddzia
łów strażackich celem skontro-

Łódź, dn. 14 lutego. Rok 
już prawic mija od eh willi kiedy 
na terenie naszego miasta wy
kryto mocno zakonspirowaną 
szajkę aferzystów poborowych 
— maehcratui pospolicie zwa
nych która posiadając rozległe 
„stosunki" drogą nielegalną 
zwolniła z wojska 

cały szereg osób. 
Między innymi los taki. ze 

względu na liczne poszlaki — 
spotkał lekarza IV Wojskowe
go Szpitala Wojskowego kapi
tana dr Lipińskiego, który już 
od roku prawie przebywa w 

lowanla Ich sprawności. 
Niezależnie od te*o w tych 

dniach ukaże się rozporządze
nie p. wojewody o zapobega-
nlu pożarom co będzie dalszym 
krokiem w kierunku uśmierze
nia tej klęski żywiołowej. 

Rozporządzenie to zawierać 
będzie szczegółowe przcp.sy 
określające obowiązki miesz
kańców miast i wsi w sprawie 
przestrzegania ostrożnego ob
chodzenia się z ogniem oraz 
środkami tatwopalnemi. 

Dalej rozporządzenie zawie
rać będzie przepisy o 

spalaniu śmieci f odpadków 
jio wsiach | miastach oraz o 
rozpalaniu ognisk. 

Wkońcu rozporządzenie za
wierać będzie przepisy o obo
wiązku ludności przy organizo
waniu akcji ratowniczej pod
czas pożarów. (x) 

areszcie. 
I oto w dniu wczorajszym 

wreszcie wyznaczono ostate
czny termin r o z p r a w y głównej 

na dzień 6 marca b. r. 
Sprawa ta już dawno zna

lazłaby sie na wokandzie Woj
skowego Sądu Okręgowego 
ale ze względu na Do, że na 
proces ten delegowani będą sę
dziowie Sądu Wojskowego w 
Warszawie — siłą rzeczy roz
prawa mus;ała się odwlec bo
wiem sędziowie cl nie zna ląc 
absolutnie akt musieli się z nie
mi zapoznać. 

Ostatnio rodzina kapitana 
dr. Lipińskiego zwróciła się do 
adw. Rilvka z prośba o przy
jęcie obrony w tej sprawie. 

Mecenas B ; łvk 
sprawę przylał. 

Bezpośrednio po sprawie 
kapitana Lipińskiego, na wo
kandzie Wojskowego Sądu O-
kręgowego znałdzie się sprawa 
ma''oxa Cr Wołoszynowskiego 

VV tymże samym czasie w 
Sądzie Okręgowym w Lodzi 
roznoc^nie się proces przeciw
ko osobom cywilnym .mache-
rr.m" | poborowym, którzy w 
zracznej części pozostają na 
stor>!e wolnej. 

Termin tvoh rotora w usta
lony zostanie na lednem z nai-
hn^s^yh posiedzeń gospndar-
"7vch Sądu Okręgowego w ho 
dzi. 

Ws7vstk'e te *nrawy bnrł^n 
duże zainteresowanie. (x) 

Łuna pożaru nad ws"ą. 

jestem pi 
Zofja Batycki 

MISS Polonia na rok 1930. 
» Batycka, znana Z filmów 
JESZNA miłość" i „Szlakiem 
*>V" gra obecnie popisową 
1 w filmie „Dusze w niewo-
fealizowanym przez wy-

Fnie .Hel-Studio" w reży-
} Leona Trystana. który 
»wtf SIĘ Jako realiizator 
JTN krwi I żelaza", 
wesaondentowi „Echa" u-
*k uzyskać kilka chwili 
tjwy z najczarowniejszą 

Polek I dowiedzieć co 
1 o swej nowej roli na 
NVM ekranie. 
Rola moja podobała ml 

Straty wynoszę hlkadziesąt L ( M ^ * * * 5 * I 
Z ł o t \ c h . 1 l ? t 6 r e i ? r a ' a n l poprzed-

Łódź, 14 lutezo. Ubiegłej no-1 nie ustalono, zachodzi wszą** j , ^ 
dla mnie w gruncie rze eirzenie i n"bvainiełszą zaletą każ-zbrorlniczego pod łK-i;'a. i rodl j e ^ t 

:nergiczne dochodzeni- *e'lest r o la -
*aczy że mogę grać. mogę 
• "areszcie marzenia mo
j e g o życia — być a r t y 
Rlmową._ 

iestem w wytwórni TUI— 
f e i gdy czuję skierowany 
* l n 1* blask reflektorów i 

s*klane oko objektywu. 
chwyta wszystkie moje 

*vcia — wtedy dopiero 
ze tyję. w calem tego 
znaczeniu. 

v'e tylko filmem I dla B-
P° za nim nic dla mnie 

nie Istnieje... 
r̂taje podczas filmowa

n e j nieziemskiej rożko
we nie wyobrażam sobie 
<*lo być bardziej upajają 

*ucie. 
s tcm taka szczęśliwa że 

n'e wiem. lak dzlę-
* tvm wszystkim, którzy 
'. w i l i nji osiągniecie szczy 

marzeń 

cv nad wsią Rzecin, pod Ra
domskim zajaśniała 

krwawa łuna pożaru. 
Paliła się zaumda niejakiego 

Józefa Motylsk ego. — Zanim 
przybyła okohczna straż ognio 
wa ogień, powodowany silnym 
wiatrem przerzucił się na są-
sfedne zagrody braci Bronisła
wa, Józefa Bolesława i A mo
li iego Kuczerskich. Cała wes 
rKiśpicszyła na ratunek płoną
cych sadyb ludzkich. 

Poczęto w yprouadzać konie 
i kr(n\ v oraz wynosić zboże i 
maszyny rolnicze Grozę fMiża-
ru potęgował płacz dzieci i 
przvk| wieśn aczek. 

Całej wsi groziła zagłada. — 
Knergiczna akcja straży ognio
wej zapobiegła jednak temu. — 
Nad ranem jx> kilkueodzbiinych 
ziuaRaniach z szalc!ącvm ży
wiołem pożar zlokalizowano. 

Zagrody Moiylskego i brac 
Kuczerskich spłonęły doszczęt
nie. Uratować zdołano iedvnie 

Inwentarz żywy I martwy. 
Straty spowodowane poża

rem sięgają wysokości Liku-
Jz.iesięciu tysięcy złotych. 

W czas^ ratowania płonące
go dobytku zostali dotkl^yłe 
ooparzenj M<»tvlski oraz dwaj 
bracia* Kuczerscy. z których lc 

tvm kierunku prowadzi mfejsd 
wv posterunek pobcii powiat^ 

Proces Pieczka t i * * ' 

dnego musiano prze1 

sznitala. 
Przyczyny pożaru 

)tt do 

narazie 

PLECZKAJ I IS 
aresztowany na pograniczu 
sko - litewskiem pod zarzut** 
zorganii.ow.ania zamachu bnjjj 
lx)wegQ-na ' Waldema>rasa. *Ę 
nał obecnie ze swoimi 5 towjj 
rzyszami przed sądem w Ins** 
burgu. (li) 

Uroczystości 

D W ! E kobety pod kołami wozu 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

został napadnięty 

Nakładem księgarni „CZYTAJ" 
ukaże się w Krotce ostatnia nowość 

wydawnicza p. t. 

99' 

pióra STANISŁAWA BAŁA. 

PORADNIA |Ogłoszenia drobna 
WENERCL06ECZNA 

mm mm 
J. Kukliński 

Ł O D L 

Zachodnia 2 2 
T e l . 7S-11. 

ooleca po cenach a»i 
'iiluzych lustra tre-
TI» tualety: lasoe 

ciemne, w orycn*!-
Bycb ramacb oraz lustrt wL<izace 
Mehle pojedyncze oras całkowite 

•rządzenia najnowszych ttylów. 
Znklad Tapic«r«kl 

Bdnawtanie i p<>pf«WMi«ie Wer i 
prrenj<«'eniem do ł mu sp.- ••.<;.-.i 
na '-irv I za gotAwkf 

Dr. m e d . 

Z. RAKOWSKI 
r . l . 137.81. 

Sp«clallil* thorób unu, aoła gardła, 
i plac. 

Przrmuitl i - 2 I 5—7 
K o a i l a a i Y n a w i k ł Nr. 9 . 

LECZNICA 
UUCARZY SPECJALISTÓW 
INSTYTUT ROENTOENOWSKl. 

LABOKATORJUM ANALITYCZNE 
GABINET 0KNTYSTYC2NY 

Z q i e r s k a 1 7 , t e l , 1 .16-33 
Cirno* ti (0-«i ran" do t-«i . I I I 
tr nladiiaU I iw «t» do l-r\ po pol 
*i»T«ikU iptclalaotui I d*atjitvka. 
Kąpiele ł w i » t l n « , tempa Bwrar-

• o w a , a l e l i ł r y B a e i a t . 

R O E N T G E N , 
**e«»pl«nia, a n a l f z y Imocit kata. 
ktwi olwotin ajdatcl 3 i t d.l Opa-
' • • ja , o p a t r . W i s y t y aa miasto. 

L a k a r a y - a o o c a l l s l ó at 

ZAWADZKA 1 
CCT°D> od ( raoo do • wl.ciAi 
•d I I 13 • 2—3 PRTTIMUL* kobiata 

lakari 
• alodatcla twicta ad *—1 pa. 

L«e»«ni. chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , foOCZO. 

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badam* krwi i wydjielin •• 

tyllllt tnrpar 
fiamtDiicii i searo-agism i m \ W m 

G a b t n a t k w i a t t o - i a c s o i c a y . 
Kosmetyka lekaraka 

Oddtialna poci.kamia dla kobtat 
P O ^ A O A 3 S i . 

K a r m f i a tadcuaikowa I (trtalnica i 
figurami do aprardanla. Cana 3. 00 71. 
Wtadomoić: 9kladovva 24. m, 3. 

DOK 1OH 

W0ŁK0WYSKI 
c g t e i o i . n . 25 t . i . 126-8? 

•IRTK-IAOSIS chołOrt tkOrnycb l wene 
yiaoycb Clektruterapja. Leczanit 

lampa kwarcowa 
Przylmuje od godz 8 — 2 I od S — 0 

W niedziele I łwłeta od 0 do I w pot 

i j r . M E D . H . L U T S . ^ 

1 L C M i l M MANA 43. TEL 141-32. 
•>f»ecl»N«te chnrnb «bnrnvcb wen* 
vcznvch • morriintclnwch Nalwle 

tlanie lampa kwarcowa 
I jrzyjniułc od KWIZ. 5 - 1 0 I od 5-8. 

POTRZEBNE SĄ 
2 pokoje przyzwoi te 
Jeden na mieszkanie 

prywatna, drugi na biuro 
warunki: 

1) centrum mlaata. 2) parter lub 
pierwsze piętro, 3) wejście niekrę-
pując*, 4) telalon, 5 akromne ume
blowani* jednego jak i drugiego 
pokoju 6) utywajnoid kuchni oraz 

Jitatnoić komornego z dołu na I-go 
ub S-go, Oferty pioize slcladać do 

administracji .Echa" pod .Dom 
chrześcijański"—od zaraz do użytku 

Z a r o b i o n o latflt. od d >wodu osoSt-
•tejo. wył. w łab. 1. K Poinansk^go 
na ime Władysławy Kotkowskiej al 
Żytnia 10. 

C y p r a Lasman ul. N.-Caji«lniana 
28. igubiła kaląs^crlte Kasy Chor»ch 
Nr. 194 -842, wyd w Łodai. 

A d a m Brandt Staro Wńlciańska 20 
zagubił kst?:tcetk« wajikową wydana 
priaa P. K. U w Łodz . 

Z A G I N Ą Ł weksel a wysl. Franciszka 
I. e.kowaklado oa Zt. 100 na slea. Maia 
pł. 30 kwietnia 1930 r. w Rogowie. 
Weksel cn.tai* unieważniony. Zn»-
lasca saches zwrócić takowy do 
R. Herazksw cza. Brsaamy Łódzkie. 

I N T E L I G E N T N E baidzletn* mał
żeństwo cały dsleń pracutuce po.su-
kai* elegancko umeblowanego poKoiu 
z wygodami Oferiy do admimstracii 
„Echa" S U D .Naichętniej okolica Placu 
Wolności 

Łódź. 14 lutego. W dniu 
wczorajszym w godzinach po
południowych na Starym Ryn
ku wydarzył się tragiczny wy
padek Oto teden z pijanych 
woźneów. chcąc zaimpono
wać kolegom swym i przechod 
n/łom 

efektowna iazda, 
zaczął podcinać konie. Wypo
częte długim postoiem zwierzę 
ta zaczęły ponosić. Woźnica 
nie potrafił ich opanować. Tvm 
czasem rwące konie wpadły 
na dwie kobiety a mianowicie 
?2-letnią Roizę Laiberiricr 
fWolborska Ifi) i 65-h'tn;ą ?urę 
B ;rnbcim. zamies/kałą przy u-
licy NRZE7IŃSK'e.i '21. 

Obie do/.nały clężkrch o-
braźeń ciała Zawezwany le
karz niwiskiego nocotnwia ra
tunkowego po iid/ ;eleniu porno 
cv przew-Yi/ł Lajbergierową i 
Birnbcimowa 

do s»pltala. 
Sprawcy karygodnego wy

padku udało s'ę zbiec. 
• e • 

Wczoraj w godzinach wie
czornych na ulicy Pustej znale-
7iono leżącego w kałuży krw' 
mężczyznę którym okalał sie 
4fi-lctni Ignacy Harczyńsk' 
bezrobotny. ?amio« ,ka'v w 
Choinach orzv ul. Tkackiej 1. 
P .;"-' , '7 ' - i*clr ' ' O K E L F n^a^nło 

Dr. med. 

Niewiażski 
ul. A n d r z e a 5 T a l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczoplciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcowi, 
^rzyimuie od 8-10''l po pol. i od 5-l> w. 
Wniedziele i śwtęla ml ̂  Ho I w pot 

Ula pań oddzielna ouczekalnia. 

PRZY BŁĄKAŁ aie piet» raay wflczei 
Odebrać za zwrotem kosztów, ulica 
28 p. Strs. Han. 19 od godziny 3 — 5 
pe połndniu. Manch. 

Bron is ława M a r c l n l a a al Wrteś-
n>eńsVa 50. zagubiła legitymacje s fir
my I K. Poinansklejo. 

An ton i W ł o d a r s k i , Źródlana ar. 19 
tgubil k.laseczka i le"tłym«cie od za
pomogi Nr. 9"8, wydaną w Łodzi. 

A l fons Her te r , Z A M I E S Z K A Ł Y A L . Nie
cała 1 ( V H I M V I Z G U B I Ł K A I Ą T A C Z K A woj
skową wadaną P R Z E Z P. K. U. Łódi 
I K A R T Ę M O B I L I Z A C Y J N Ą . 

Józef Cybu sk l , zam. U Listopada 
nr 75, zjnbil lagitymacjs od łapo-
moai. wrd. w ŁodiŁ' 

r a K t y c m . 
R zeczywUcit 
1 d palne. 

M ocne, m InstTczne 
R enomowans 

chraaiające 
*ł 

i Dokłutu nożami przez nlezi* 
nych sprawców. Lekarz pi>J5 
towia ratunkowego po nał<>*5 
niu onatrunku przewiózł »| 
do domu. 

• • • 
W bófkach ulicznych w duj 

wczorajszym odnieśli okalt '^ 
Iłłf 35-letiii Leon Lamus b<^ 
robotny zamieszkały pr7V ^ 
c\ Ozorknwskiej 16 ora? ^ 
-letn'a Wiktoria WKniew^ljJ 
bezrobotna (Cmentarna ID) ̂ ji 
karz pogotowia przewiózł * \ 
nlewska do S7nita!a P ' 1 ' 
7b ;orni M;e.iskleJ Lamusa 
toiniast odwieziono Jo dom« 

Siedziba Banku j 
Repsracyjnezo 

W Bazyle i . 
Ba-rylea, 14. 2 (Te l wł I J 

sidzibę Międzynarodowego ^JA 
ku Reparacyjnego w Bazylei " 
brano 

hotel Rifza. .< 
Gmach ten został już zakup"^, 
i zostanie opróżniony przez . 
rząd hotelu do dnia 15 m*r^, 
b. r Po tvm terminie obejml*^ 
w posiadrnie dyrcl:c;a Pa11 

Reparacyjnego. 

r- l^nie w dzień urodzin Dick 
5l«. akcja jego nieśmierteln 
'ostawieniom przyglądają 

UJROM. 

I>o aJtt. ar 261 1030 r. 

OOt OSZENIE. 
P * 

PRIMER05 
antyteptvczn • sprsparow. 

Zadać tylko prezerwatyw 
N R R L L « I C R O S ' 

Oo nabycia) 
j a u ^.cJclswica 1 S - k * 

Komornik VI rewiru Sądu ftf 

kiego w Łodzi I eon W Ą M I W 

mieazkaly w Łodzi prty ul. u u"'p. 
sklej 10. na zasadzie art lt>30 Li 
C. OctasTO że w dnm 20 luteiio 
roku o godz. 10 rano w Łodzi 
ul PkmrkowsateJ 38 odbed*'' 

POWIEŚĆ 
.^tyw starał się zaopono 

L? c2 komisarz nie pozwohł 
do słowa i ciągnął da-

zedewszystkiem pozna-
*vimy panu sami, za po-

Draktvkowanych i wypró 
'vch w podobnych wy -
$i sztuczek. 

j^enjalna myśl, znakomita 
nM'tnetP S ł r v v a ł mu z zainteresowa spnzedai % przenariru puOlic^ie* p\ Drzucłin-

cliomoAoi na.leża<:vch do Mrm>' " - t " • v s , u liomo*cś, należących do WrmV -
jaw NRTTNMUJII I Synowie" I 1 

Jących sie a płótna w1»onioweito 
towBO, oszacowanych na san" 
2520. 

Łódź, dn. 12 lutego 1930 r. 

Komornik 

..Jiujący się mspek 
u ,en. Pan Lalewicz musi 
Jwzględnie na to zgodzić. 

s,ycił kieliszek. Komisarz 
i Lalewicz poszli za Je-

^k ładem. 

^ Z l A L CZTERNASTY. 
\ bo odzyskaniu wolnoś-

»u. °rą się tak stęskniła w 
1 celi urzędu śled^zeira 

w 
d< 
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te 
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Nr « 

p o c f ą g ó w . j 

Iryziera 
s! :ręcał. młodzlew 

:zył Ucz tak mesztfr 
że upad. na tor dostaj* 
i koła wagonów które 
nie porwały go na strzC 
ano na krwawe szc/M 
skiego mi tknął sie dróź-
ejowy. 
we oraz jedną nogę 
w odległości kilku 

H e m przecież Miss 
Zofja Batycka żyje - filmem i 

izało sie pr żytem. 
ueszezęśliwca przesz! 
] kiilka pociągów 
/iadoinione o wypadli 

Polonjij! 
dla... filmu. 

s Polonia na rok 1930. 
i" Batycka, znana z filmów 
Seszna miłość" i „Szlakiem 
"-V" gra obecnie popisową 

w filmie ..Dusze w niewo-
tealizowanym przez wy-

ł̂ nie ..riel-Studio" w reży-
Leona Trystana. który 

"wił S i e jako realiizator 
fttu krwi l żelaza". 

Joresaondentowi ..Echa" u-
ws.'c/ełv doch.>d/f™ £się uzyskać kilka chwili 

wy z najczarowniejszą 
Polek i dowiedzieć co 

o swej nowej roli na 
mvm ekranie. 
• Rola moja podobała ml 
bardzo — oświadczyła p. 

Fka Była taka inna od 
które grałam poprzed 

istallło powyższe sz 

ad wsfą 
ziesąt ty sień 

tlono, zachodź' wszaki 
enie 
•rtnlezegn o<><l ilenla, 1 
riczne dochodzenie 1 
irunku prowadzi mlejsl 
terunek policji powfaw 

Nie myślę narazfle o laurach 
zagranicznych.-

Pragnęłabym grać w Pol
sce i dla Polaków. 

Jestem przecież „miss Po
lonią"... 

Muszę sie więc okazać g»d-
ną tego zaszczytnego miana, 
którem mnie obdarzono. 

(s. e.) 

Detektyw 
Budapeszteńskie towarzy

stwo bawi sfę obecnie pewną 
sprawą małżeńską, która zaczę 
la się, jak banalna historja za
zdrości. 

Był więc mąż Inteligentny-

przystojny, podobający się ko
bietom 1 była zazdrosna żona. 
która nie mogła złapać męża 
na żadnej zdradzie. Niewiasta 
udała sfę więc o pomoc do pry 
watnego 

Celowa walka z katastrofami samochodowemi . 

III 
Ministerstwo Robót Publicznych ustaliło projekt badań. 

: es P i e c z k a t i s * 

f"* dla mnie w gruncie rze 
"natważniejszą zaletą każ-
M lest... 

że test rola... 
fraczy że mogę grać. mogę 

"areszcie marzenia mo-
calego życia — być arty-

ftnlrnową.„ 
|dv iestem w wytwórni ff-

gdy czuję skierowany 
"W* blask reflektorów 1 
'zklane oko objektywu. 

P chwyta wszystkie moje 
Pvcia wtedy dopiero 

ze żyję. w całem tego 
P znaczeniu. 
i ? tylko filmem l J a ffl-
P° za nim nic dla mnie 

•i nie istnieie... 
ryznaję podczas filmowa-
^kiej nieziemskiej rozko-
*e nie wyobrażam sobie 

Pogło bvć barddej upajają 
Bucie. 

•*em taka szczęśliwa że 
^dv n'e wiem. jak dzlę-

tvm wszystkim, którzy 
.wili mi osiągniecie szczy 

'"arzeń. 

PLECZKA.I I IS 
v;«ny na pograniczu . 
tewskietn pod zarzut** 
towania zamachu b"^' 
-na • Wnldemara^a. 
:nie ze swoimi 5 to*'* 
ii przed sądem w lus** 

(Ii) 

)łam! wozu 
atunkowego. 
)stal napadnięty 
LI nożami przez nie*1™ 
rawców. Lekarz po*! 
itunkowego po nalo^j-
itrunku przewiózł P l 
i. 

• • • 
ikacli ulicznych w d1*! 
i rym odnieśli okak*^ 
?tni Leon Lamus llCjj> 

zamieszkały przv w 
'kowskiej 16 ora? J 
Wiktoria W iśn iew^ 
ma (Cmentarna 10) k 
rntowla przewiózł ^ ! 

do szpitala Vfm 
Miejskiej Lamusa " 
odwieziono Jo domU' 

Udzielanie zezwoleń na pra
wo kierowania samochodami 
zostało już znacznie utrudnione 
jednak jeszcze nie do te«o stop 
nia. aby wykluczyć możliwość 
pomyłek. Według obecnie obo
wiązujących przepisów wystar 
czy świadectwo moralności, 
zdrowia fizycznego l dobrego 
stanu wzroku, aby po egzami
nie praktycznym otrzymać 

kartę kierowcy. 
Okazuje sfę jednak, że co by

ło dobre w pierwszych latach 
rozwoju automobjłizmu w Pol
sce, obecnie jest już niewystar
czające. Wzmagający się ruch 
wielkomiejski stwarza tyle 
nieprzewidzianych sytuacyj, 

stawia takie wymagania wo
bec nerwów ludzkich, że do
tychczasowe badanie warun
ków zdatności na kerowce 
samochodu okazują się absolut 
nie niewystarczające. 

Wysuwany kilkakrotnie pro
jekt przymusu badań psychote
chnicznych kandydatów na szo 
ferów obecnie zdaje się przy
oblecze sfę 

w szatę rzeczywistości. 

Impuls daje Warszawa, za 
którą niewątpliwie podąży tak
że Lódź. 

Wiadomość o zamierzonych 
badaniach psychotechnicznych 
kierowców wywołała wśróa 
kierwców niezwykłe porusze
nie. 

Generalny sekretarz Polskfe-
go Instytutu Psychotechniczne
go w Warszawie tak wyjaśnia 
tę sprawę: 

— O wprowadzeniu badań 
psychotechnicznych szoferów 
wypowiedział sfę już pferwszy 
polski zjazd psychotechników 
który odbył się ubiegłej jesień 
w Warszawie. 

Ministerstwo Robót Publicz 
nych 

przyjęło Inicjatywę 
Polskiego Instytutu Psychotech 
niczmego w tym względzie, zle 
cając nam narazie, do chwil 
powstania specjalnej pracowni 
prowadzenie tych badań. 

Badania psychotechniczne 
szoferów wprowadzone już zo 
stały w szeregu większych 
miast Europy. W Paryżu są np 
orzymusowe dla kierowców au 

Uroczystości ku czci Dickensa w Londynie. 
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w dzień urodzin Dickensa odbywają aię przedstawienia w miejscach gdzie odgry-
!"« akcja jego nieśmiertelnych dzieł. Osoby występują w oryginalnych strojach epoki, 
odstawieniom przyglądają się tłumy wielbicieli wielkiego humorysty angielskiego. IhJ 

tobusów, dobrowolne dla pozo
stałych szoferów. (W Poznaniu 
badaniom psychotechnicznym 
DOdlezają motorniczy tramwa
jowi). 

Wobec tego stanowisko szo
ferów warszawskich, którzy z 
całą stanowczością wypowia
dają się przeciwko badaniom 
psychotechnicznym, zgóry jest 
skazane na przegraną. 

Przedewszystkiem nfe mamy 
zamiaru poddaw. badaniom kie 
rowców, którzy mają prawo 
jazdy. 

Badania będą jedynie obowlą 
żujące 

dla kandydatów 
zawodu szoferskiego oraz dla 
szoferów, którym w czasie jaz
dy przytrafiły się 

nieszczęśliwe wypadki. 
Celem przeprowadzenia tych 

badań, zaopatrzyliśmy sfę w l 
specjalne przyrządy, które dają 
zupełną możliwość konkretne
go ustalenia stopnia uzdolnienia 
badanego. 

Najważniejszym przyrządem 
jest — „samochód". 

Jest to zwykłe siedzenie 
kierowcy, zaopatrzone we 
wszystkie normalne urządze
nia, a wiec kierownicę, hamu-
ec. sprzęgło Itd. Przed tym 
.samochodem" znakluie się 

sztuczna fezdnia 
w miniaturze. Na jezdni stoi 

malutki policjant, przesuwają 
się przechodnie, jadą pojazdy. 

Przy pomocy elektryczno 
ści wszystkie te przedmioty 

nabierają życia 
wykonywując poruszenia nor
malne dla posunięć na jezdni. 
Policjant podnosi rękę. pani z 
dzieckiem przebiega przez uli
cę, rozbrzmiewają sygnały po
jazdów... 

Badany, musi oczywiście od 
powiednio reagować na po
szczególne posunięcia. Auto
mat zaplsuie prawidłowość lub 

wadliwość reakcyj. 
Poza tem posiadamy szereg 

nnych przyrządów. Np. na szo 
fera snadają zgóry, kolejno 
trzy kije. 

Dobrze orjentuiący się szo
fer wmien wszystkie kije w po 
re schwycić. 

Metody nasze, oparte na głe 
bokich studiach i przykładach 
zagranicznych. uniemożliwią 
niewątpliwie dopuszczanie do 
zawodu szoferskiego jednostek 
me mających ku temu warun
ków". 

Inicjatywa Towarzystwa ba 
dań psychotechnicznych winna 
bvć przyjęta przez szoferów z 
całem zrozumieniem i życzli
wością nip za/ z zupełnie nie
usprawiedliwionym sprzeci
wem. 

- x x . 

Pałac w kopalni złota. 
Tajemnica milionera. 

Ostatnie przesilenia giełdowe 
w Ameryce zrujnowały cały sze 
reg mlljonerów, pociągnęły za 
sobą wiele samobójstw, a na
wet ci, z pomiędzy bogaczów, 
których majątek ocalał częścio
wo, chodzą osowiali i nie mogą 

przeboleć straty. 
Jeden tylko z nich, który no

si wielkie nazwisko najsłynniej-
zego angielskiego powieściopi-

sarza I poety — Waltera Scot
ta, zachował równowagę umy
słu, jak gdyby krach giełdowy 
bvł dla niego tvlko nieznacznem 
ukąszeniem muchy. A jednak je 
go najlepszy przyjaciel, inny mi-
joner, Albert Johnson, obliczył, 
e katastrofa giełdowa wyrwa-

tamtemu z kieszeni 
150 miljonów franków. 

Pomimo to Walter Scott nie stra 
cli humoru. Ukrył się jedynie 
w swoim przebajecznym pałacu, 
położonym w Dolinie Śmierci, co 
spowodowało, że legendy o tym 
pałacu krążące wśród poszuki-
waczów złota, odżyły i każą wie 
rzyć w Ameryce, iż Walter 
Scott ukrył się tam, aby powe
tować swe straty giełdowe w nie 
przebranej kopalni złota, która 
znajduje się pod fundamentami 
jego pałacu. 

Bo zresztą inaczej nie można 
sobie wytłumaczyć, dlaczego 
ten miljoner budował sobie pa
łac właśnie w tem okropnem 
miejscu, w stanie Nevada, gdzie 
podczas ostatniej gorączki złota 
wszyscy poszukiwacze tego cen 
nego metalu 

biura detektywów. 
Tu jednakże ciekawa historja 

zaczyna być niezwykłą. Aby 
mąż nie spostrzegł się. że jest 
śledzony, żona wybrała nie de
tektywa, tylko detektywkę. a 
dla tem lepszej niepoznaki, śli
czną, jaik z obrazka, młodą ko* 
bietę. 

Detektywka okazała się su* 
mienniejszą w spełnianiu swo
ich obowiązków, aniżeli jej męs 
cv koledzy, ale właśnie ta su
mienność ją zgubiła. K,iedy bo
wiem mąż zauważył, podczas 
spaceru w parku, że jakaś da
ma idzie za nim krok w krok 
orzez cztery godziny wśród u* 
Iewnego deszczu, domyślił się. 

i e jest śledzony. 
Od tej chwili zaczął płatać1 

detektywce fiele za figlami. —* 
W zamknfetej dorożce z zasło-
nieteml oknami zajechał przed 
dom. o którym wiedział, że ma 
dwa wyjścia f czekającej przed 
bramą detektywce przez port
iera posłał wiadomość, żeby 
nie czekała napróżno. bo on już 
dawno wyszedł na inną ulicę. 

Innym razem zajechał przed 
znaną kawiarnię, wysiadł i 
wszedł do środka, nie płacąc 
szoferowf taksówki za jazdę, 
tak. że jego prześladowczym 
była przekonana, iż wyjdzie 
zaraz zpowrotem I pozostała' 
we wnętrzu swojej taksówki. 
Tymczasem upływał kwadrans 
za kwadransem, aż wreszcie 
wyszedł kelner, zapłacił hojnie 
szofera taksówki śledzonego, 
oświadczając, że „ten pan" zo
stał wezwany telefonńcznłc w 
ni1nvm interesie l już dawno od 
szedł 

bocznem wyjściem. v 

Tak się powtarzało dzień PO 
ciarz nietylko nie dał sie zła-
dnhi. bo wyrafinowany spry-
nać nigdy na gorącym uczyn
ku, ale zawscze zaplątywał de
tektywkę w jej własne sieci. ! 

Koniec tej grze położył sam 
prześladowany, który pewnego 
dnia podszedł otwarcie do de-
tektywki I z grzecznym ukło
nem, a grzeczniejszym Jeszcze 
uśmiechem, zaproponował jej 
ażeby zamiast bezpożyteczne-
go jeżdżenia za nim, zechciała 
ieżdzić razem z nim. Detektyw! 
ce przypadło to do smaku, za
zdrosnej żonie przedłożyła us-
nakajaiiący raport f od«tąd zmab 

ioml widują śledzonego męża 
na snacerach, na konnych prze 
iażdżkach f po restauracjach w 
towarzystwie ślicznej kobfetyY 
która go miała śledzić. 

P^NROĄL 

wyginęli z głodu I pragnienia. 
Otóż kopacze złota powiada 

ją, że miljoner postawił pałac w 
tem niedogodnem miejscu tylko 
dlatego, ażeby był pokrywką 
dla znalezionych przez niego nie 
wyczerpanych pokładów złota, 
do których w każdej chwili ma 
przystęp przez tajne drzwi w 
piwnicach pałacowych. 

rnie dyr: 
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fcktyw starał się zaopono 

n. 12 lutego 1930 r 

Komornik 

fii^z komisarz nie pozwoli 
l ść do słowa i ciągnął da-

zedewszystkiem pozna-
4 t wimy panu sami, za po-
D r«ktvkowanych i wypró 
'vth w podobnych wy-

sztuczek, 
^njalna myśl. znakomita 

f r w a ł mu z zamteresowa 
?rzysłuchujący się mspek 

a 'en. Pan Lalewicz musi 
Względnie na to zgodzić. 
, vci ł kieliszek. Komisarz 
P i Lalewicz poszli za je-
*vMadem. 

•stfpbZlAŁ CZTERNASTY. 
ik\ Po odzyskaniu wolnoś-

R e - ° r ą s i c t a k s t e s k n i ł a w 

celi urzędu śledczego. 

wraz z towarzyszką doli i nie
doli, zamieszkała chwiiowo u je 
dnej z przyjaciółek, żony boga
tego przemysłowca, posiadają
ce wspaniały dom w Alejach 
Kościuszki. Używała w całej 
pełni swobody, jakiej brakowa
ło jej dotychczas; o ostatnich 
przeżyciach nie starała się my
śleć i tylko w chwilach samot
ności, przesuwali się w jej mó
zgu jak w kalejdoskopie komi
sarz Poduski, przepraszający 
za pomyłkę, fnspektor Waleń, 
obecny przy tej „uroczystości" 
i poczciwy klucznik, który jej 
życzył, aby już więcej nie wra
cała. Dzień po dniu Lucy oto
czona rojem eleganckich panów 
spędzała w cukierniach, pierw
szorzędnych restauracjach i w 

kach beztroskiej wesołości. — 
Ubrana wytwornie zdumiewała 
Lódź oryginalną urodą. 

Stała się bożyszczem złotej 
młodzieży I tematem plotek 
wśród kobiet, które zazdrościły 
jej powodzenia. Życie popłynę
łoby zwykłym biegiem gdyby 
nie jeden charakterystyczny 
wypadek. 

Pewnego wieczoru w towa
rzystwie dwóch kuzynów mę
ża jej przyjaciółki, spędzała 
czas w kinie; film o głębokim 
podkładzie życiowym zaintere
sował ją do tego stopnia, że nie 
zwracała uwagi na otoczenie. 
Oparta o miękką poręcz wygo
dnej loży, utkwiła oczy w srebr 
nym ekranie i tak była pochło
nięta bogatą treścią obrazu, iż 
nie czuła nawet odrętwienia rę
ki opartej o balustradę. — Po 
skończonym seansie, przy wyj
ściu z kina, z przerażeniem za
uważyła brak drogocennego na 
szyjnika na szyf wielkiej warto-
ci. 

Był to najpiękniejszy klejnot, 
przedstawiający równomierną 
wartość kilku domów. Zgnębio
na odchodząc formalnie od zmy 
słów, zwróciła się natychmiast 
do dyrekcji, która wezwała po
leję, lecz ta nawet po skrupu

latnej rewizji gości l lokalu nie 
zdołała odszukać zgubionego 
naszyjnika. Zrozpaczoną kobie 

odwiieźli do domu. Nazajutrz i 
dni następnych czytelników za
absorbowały we wszystkich 
dziennikach wielkie ogłoszenia, 
informujące o zgubie wspania
łego naszyjnika, za którego od
nalezienie wyznaczono poważ
ną nagrodę. 

Mijał czas. Nikt się nfe zja
wiał ze zgubionym przedmio
tem. Przepadł jak kamień w wo 
dzle. Lucy tonęła we łzach; nie 
pomagały żadne pocieszenia Zie 
leńskiej, zmartwionej szczerze 
nieszczęśliwym wypadkiem. — 
Lucy nie mogła ani spać ani 
jeść. Aż razu pewnego przed 
domem, gdzie zamieszkiwała 
stanął smukłej budowy brunet 
z przerzuconym przez rękę an
gielskim płaszczem i po namy
śle zbliżywszy się do drzwi wej 
serowych pociągnął za rączkę 
dzwonka. Drzwf zaskrzypiały 
i ukazał się w nich dozorca, 

— Przepraszam — spytał nie 
znajomy — czy tutaj mieszka 
uanna Czernowilska? 

— Tak jest, na pierwszem 
piętrze nawprost schodów — 
informował go dozorca, robiąc 
przejście. 

— Dziękuję — rzucił spiesz
nie przybysz 1 począł wspinać 
się po schodach wyłożonych 
grubemi dywanami. Po chwili 
rozmawiał już z pokojówką. — 
Wprowadzony do gabinetu, nie 

Czernowilskiej, rozglądając się 
ciekarwie po bogato umeblowa
nym pokoju. Nie upłynęła mi
nuta, a zjawiła się Lucy. Obrzu 
clwszy krytycznem spojrze
niem Interesanta, zapytała: 

— Proszę, w jakiej sprawie 
przybywa pan tutaj? 

— Pozwoli patu, że się przed 
staw:ę; jestem Ryszard Zielski, 
kupiec warszawski. 

Lucy obojętnie skinęła głową 
i wskazała gościowi miejsce. 

— Dowiedziałem się — tłu
maczył Zielski — z ogłoszeń 
tutejszych dzienników, że pani 
niedawno zgubiła naszyjnik o 
bajońskiej wartości w jednem 
z kin łódzkich... 

— Rzeczywiście strata pa 
miarki jest dla mnie tak dotkli 
wa, że nie szczędzę pieniędzy 
na ogłoszenia I wyznaczoną na
grodę, która może przyciągnie 
znalazcę do mnie — przerwała 
Lucy nieznajomemu. 

— Czy może mi pani dać do
kładny opis zguby? 

— Proszę bardzo. 
Lucy z początku wolno, a po 

tem coraz szybciej, głosem, 
przez który przebijał żal i nie
określony smutek, poczęła okre 
ślać zgubiony przedmiot. 

Lalewicz, obecnie kupiec Zlel 
skf, rozwijając opracowany 
przez inspektora Walena f ko
misarza Poduskiego plan. słu 

innych tym podobnych orzybyt .te.„towarzyszący jej panowie cieipUwie_czekal zjawjenja się_chąLze śwje.tnie_.ud...icm.jzairi 

teresowaniem 1 jednocześnie 
patrzył na opowiadającą kobie* 

— Proszę mi wierzyć, —koń
czyła Lucy — że naszyjnik ten 
Po zaginięciu doprowadza mnie 
formalnie do szału; chodzę ca« 
łemi dniami jak błędna, bez na
dziei odnalezienia zguby. 

Lalewicz, zdjęty litością no-
stanowił przerwać cierpienia 
rozżalonej Lucy. Sięgnąwszy 
wiec do kieszeni, wyjął stam
tąd mały pakiecik i wręczył go 
bez słowa, ciekawie przypatru
jącej się tej czynności Lucy. 

Drżącemi rękami uchwyciw
szy paczkę, nerwowo rozwija
ła papier. Za chwilę na małych' 
dłoniach zabłysnął przepiękny 
naszyjnik, lśniący wszystkieml 
barwami umieszczonych w nfro 
kamieni. 

— Boże! — wykrzyknęła — 
zgubiony naszyjnik— 

Z nadmiaru wzruszenia pad
ła na jedwabną kozetkę szlocha 
jąc z radości. Lalewicz wie
dząc o tem, że naszyjnik ma 
być pretekstem do zawarcia 
znajomoścf, przysunął się do 
Lucy i począł ją miękkim, pies* 
ciwym głosem uspokajać: 

— Proszę się nie przesjmo-, 
wać... błahostka... — szeptał W' 
różowe maleńkie uszka.. 

P . C. Ł 
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. Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

W związku z uruchomie
niem ostatnio dwóch nowych 
linrj autobusowych wzrosło za
interesowanie publiczne kwe
stią rozszerzenia sieci autobu
sowej w Warszawie. Bliższe 
zbadanie wykazało, że rozsze
rzenie to jest niemożliwe ze 
względu na brak kapitałów, 
koniecznych dla wybudowania 
warsztatów reperacyjnych. któ 
reby mogły sprotać szybko 
rozwiiaiącemu sie ruchowi 
Wszelkie daJsze poczynania w 
zakresie rozwoju komunikacji 
autobusowej w Warszawie mu 
sza być oparte na wybudowa
n i starannie zaopatrzonych 
warsztatów. Na jesienni r. z. 
przystąpiono do budowy tych 
warsztatów, jednak brak Środ
ków o cały rok opóźnił ich bu
dowę, a ostatnio całkowicie za
trzymał Koszt budowy I za
opatrzenia warsztatów wynie
sie około 2000 ono zł. 

• • « 
Wydział opieki społecznej 

wystaoił do magistratu o d o 
datkowe kredyty na obecny 
okres budżetowy w wysokości 
k : lku milionów złotych w 
związku z wyczerpaniem kre
dytów. Wskutek nędzy I wy
jątkowo złych warunków gos
podarczych ilość wydawanych 
zasiłków była tak wielka, że 
nie można było rozłożyć wy
asygnowanej kwoty na wszy
stkie miesiące I wyczerpały sie 
one w cląeu dziewięciu miesię
cy. Z tego powodu brak pie
niędzy na trzy miesiące. Wy
dział opieki społecznej w zna
cznym stopniu ograniczył wy
dawane zasiłków, wstrzymał 
wvołatv żebrakom, zmniejszył 
liczbę dzieci w przytułkach i 
wprowadził oszczędności 

» • * 

W związku z wprowadze
niem przymusu wodociągowe
go w Warszawie dyrekcja ka
nał zacj: I wodociągów rozsyła 
do F00 właścicieli domów w 
śródmieściu f na przedmie
ściach wezwania, aby w naj
tęższym czasie dobrowolnie 
przyłączyli sie do sieci. N1E-
w v i ;vnan1e nakazu spowoduje 
zarządzenie wykonania roboty 
r.a koszt właściciela posesji 
przez miasto. 

• ś • 
Jedno z najbardziej teatral

nych arcydzieł St. Wyspiań-
sk ecro. nlegrany nigdy w War
szaw i j . leg ion" wejdzie w se
zonie bieżącym na repertuar 
T ' Marodowpp-o srany ied 

nak będzie w Teatrze Wielkim. 
Watykan — Katakumby — Co 
losseum — bazylika św. Piotra 
— Kapitol — Forum Romanum 
— Via Appia — oto etapy naj
głośniejsze tej gigantycznej 
scenerji, którą genjalny wizjo
ner teatru roztoczył w „Legio
nie" stawiając przed lnsceniza-
torami jedno z najtrudniejszych 
i najbardziej nęcących zadań 
W Teatrze Wielkim „Legjon" 
ukażo się w reżyserii Emila 
Chabersk'?go, w kompozy
cjach malarsko-archltektonicz-
nych W. Drabika. S. E. 

!°!F I F O I L ZIL M 

Echa zabójstwa na pograniczu poSsko-
sowieckiem. 

Z Wiilna donoszą: 
Onegdaj na odcinku granicz

nym Wilejka odbyła się specjał 
na konferencja graniczna z u-
działem przedstawicielf władz 
K. O. P. 1 administracyjnych ze 
strony polskiej oraz ze strony 
sowieckiej brały udział w kon
ferencji: komendant miejscowe 
go odcinka granicznego wraz 
ze swoim zastępcą oraz delegat 
z Mińska. 

Obie delegacje omawiały 
sprawę zabójstwa przez straż
ników sowieckich 

sierżanta Latosińskiego. 
Delegacja polska zażądała od 

władz sowieckich odszkodowa 
nia' dla rodziny zamordowane
go oraz surowego ukarania 
morderców. 

Delegacja sowiecka w zasa
dzie uznała słuszność żądań 
wysuniętych przez przedsta
wicieli władz polskich. 
Do udzielenia ostatecznej odpo 
wiedzl przedstawiciele władz 
sowieckich zastrzegli sobie ter
min kilkudniowy. 

Pooiera!my 
budowę sznltala 
0.0. Bonifratrów 

W Chomach. 

KRATECZKI. 

Ciężka płyta w w 
Za drzwiami komórki 

Łódzki handełes Jest postacią worka i z dużą fatygą, jako że 
tak popularną, te przeciętny ło- płyta ważyła tylko 40 kg., podą 
dzianin nie wyobraża sobie za
pewne życia bez niego. Ponie
waż jednak wszystko wykazuje 
swój postęp, więc I wśród hande 
tesów znajdują się już dzisiaj ta
cy, którzy nie wołają po podwór 
kach, lecz spacerując po Piotr
kowskiej, w okolicach Grand-
Hotelu, /<-* sławetnym Plamia
kiem na czele, zaczepiają ło
dzian, których wszystkich znają 
z nazwiska, sytuacji finansowej 
1 towarzyskiej i zawierają przy 
rodu Moniuszki wszelkie tran
zakcje. 

Stare pokolenie handełesów 
jednak chodzi jeszcze ciągle z 
workiem na plecach od podwór 
ka do podwórka i przypomina 
kawalerom dawne dobre czasy, 
gdy dla zdobycia paru złotych 
na kolację sprzedawało się gar
nitur, czy paletko. 

ŻELAZNA PŁYTKA. 
Icek 2elazik ma lat 70, Jest 

więc handełesem konserwaty
stą, chodzi po domach l kupuje 
„wszystko" Wiele* lat już Źela-
zlk zajmuje się handełesowa-
niem i nie miał przez ten czaa 
żadnej kolizji z prawem, gdy oto 
4 grudnia r. ub. wydarzył mu 
się przykry wypadek. 

Czy 2elazik ukradł? On 
twierdzi, że nie, bo on nie jesi 
żaden złodziej, tylko uczciwy 
stary handlarz. On tylko „zna
lazł". Na starość pomieszały się 
widocznie biedakowi pojęci* 
.znalazł" I „wziął" i stąd też ca

la historja. 
W dniu tym 2elazik, przecho 

dząc ulicą Moniuszki, przed do 
mem Nr. 2 zauważył płytę że
lazną, odlewaną, wyjętą z obsa
dy nad rynsztokiem, poczem od
łożoną na brzeg chodnika. 

Żelazik, jako człowiek prak
tyczny, w obawie, aby płyta nie 
zginęła, zajął się nią, włożył do 

żył do domu. Nazajutrz uloko
wał płytę w komórce, oblicza
jąc, ile za nią otrzyma. Ważyła 
dokładnie 38 kg., jak się o tem 
własnoręcznie przekonał, a po
nieważ otrzymywał za kilogram 
groszy 12, przeto zrobi) „inte
res" na mniej więcej 5 złotych. 

PRYSNĘŁY SNY ZŁOTE. 
Nie cieszył się długo Żelazik 

swojem żelazlwem. W ślad za 
nim dążył już bowiem posterun
kowy, a t nim właściciel domu 

skradzionej płyty i przygodny 
świadek, Abram Złotnik, który 
— nie będąc w kryminale, czy 
w mnem przyzwoitszem miej
scu, „bawił" właśnie nad ryn
sztokiem. 

Cały orszak wywindował z 
komórki Źelazika omawianą 
płytę, a jednocześnie I protokół, 
skutkiem którego sędzia Pa
włowski wymierzył nie poczu
wającemu się do winy Żelaziko. 
wi karę miesiąca aresztu, zawle 
szając jej wykonanie na prze
ciąg lat dwóch. 

Jerzy Krzeckl. 

PICCOLO PODPALIŁ K A B A R E T . 

Zemsta za złe traktowanie, 
Z Poznania donoszą: (papierosów, wznecił P°*M 
Przed kilku dniami wybuchł i pałając wyścfółkę w 

pożar w kabarecie „Moulinjtych poprzednio kanapac 
Rouge" gdzie pastwą płomień 
uległo urządzenie pierwszego 
piętra. 

Na skutek przeprowadzo
nych dochodzeń ujęła policja 
sprawcę podpalenia w osobie 
zatrudnionego tam ucznia ga
stronomicznego, Antoniego Sta 
chowiaka, liczącego lat 18. — 
W wyniku Indagacji Stacho
wiak 

przyznał sie do winy. 
Przed wznieceniem ognia u-

kradł on 30 zł. w ubikacji re
stauracyjnej na pierwszem pię
trze. Aby móc dokonać tej kra
dzieży pozwolił on się zam
knąć na noc w lokalu 1 ukrył 
się w pokoju na drueicm pię
trze, skąd można dojść do wnę
trza lokalu przez otwór, z któ
rego puszcza się światło reflek 
torem na salę. Zabrawszy z szu 
flad bufetowych 30 zł. oraz 100 

re ustawił pionowo, by & j 
pej paliły. Ta sarna drogi1"* 
rą wszedł, opuścił NASTCL 
wnętrze lokalu i ukrył ^ " J J F 
koiu na druhem P'Wne'Jt 

mogąc wytrzymać z f*\jt. 

dymu zalatującego aż DO »T'["iecltich 
jówkt 

U K I T S I H 

Mistrzostwa 
» rozpoczynające się w t 

17 b. m. zawody fc 
N 

ledziałek 
*lowe o mistrzostwo Pols 
"Yleżdża do Krym cy specji 

wycieczka dziennikarzy ni 
z Dolnego Śląska ( 

rob> Wycieczkę organizi 
przedostał się na DA* JLN S U L A Ł P o l s k ' we 

v h v | 3 i^ennikarze 
2 — 3 dni i bęi 

finałowych spotk 

, , .hv ! l , T l l e n n ' k a r z e niemieccy zah 
W tym czasie P r ^ " * i ą w Krynicy 

alarmom , straż poż ^ e c n , na fin 
ra przystawiła do dau'"" - • 
uę. Po niej zeszedł na <W § m l s ł r ł o s t w o , 
dy podpalacz. j.#»estracy wycieczki będą go 

Stachowiak przvzflal K i m j s j i Zdrojowej w Krynic 
podobnego czynu dopu* J w p f > d z l a i e d r u ż y n n a m j s t r 

21 stycznia w Imlg^.^pJłws Pojgkj 
tamtejszej 

zaszła nowa zm 

- X X -

restauracji .'^n. 
Strzechę gdzc rówi i ic iJJ garząd p 7 H L p o s t a n o v 
triultniony i:ikr> uczeń. u *jcf*Vchylić się do prośby AZS 
czył on. że w obu w V p%P'«zawskieco i dopuścić tę d 
działał z zemsty za złe " r wne odrazu do finału i 
dzenie SIE z nim. FJoetw, bez uczestniczenia 

PJrywkach 

Ujęcie groźnych rabusiom 
Postrach miasteczek i wsi. 

- X X -

Człowiek bez k łopotów. 
ty/łaściciel majątku ziemskiego 

oszustem 
Ze Lwowa donoszą: 
We Lwowie pojawił się Ta

deusz Ostrowski, podający się 
za Inżyniera 1 właściciela dóbr. 
Zamieszkał w Hotelu Europej
skim } obracał się w sferach 
kupieckich. Po pewnym czasie 
znalazł dostęp do wydawcy 
„Gazety Porannej'' dyT. Karola 
Grodzkiego, od którego dostał 
w lipcu ub. r. weksle na 1000 
dolarów. Ponieważ polecał go 
zamożny kupiec lwowski, dyr. 
Grodki dał mu bez zachowania 
środków ostrożności weksle, z 
którymi Ostrowski już nie po
wrócił. Płacił niemi zarówno 
swoje długi, jak l bieżące ra
chunki w hotelach 1 sklepach, 
część zaś tych weksli spienię
żył 1 więcej się nie zgłaszał. — 
W międzyczasie łudził on dyr. 
Grodkiego, że weksle mu zwró 
ci, później zaś zaczął go mole
stować, aby doniesienia karne
go nie uczynił, gdyż itd., sło
wem chwytał się wszystkich 
środków, aby 

sprawę odwlec 

1 umożliwić sobie dalszy żywot 
w charakterze niebfcskie*o 
ptaszka. 

Ostrowski przedstawiał słę 
jako Inżynier I właściciel dóbr. 
Naprawdę jest, wspólnie ze 
swoją siostrą, właścicielem ma 
jątku Sokoliki, ale Część Jego 
jest tak obdłużona, że majątek 
ton raczej do wierzycieli, nlz 
do niego należy. Ostatnio mie
szkał on w Krakowie przy ul. 
Czapskich 3. gdzie go też are
sztowano I do lwowskiego wię 
zfenia przewieziono. W Krako
wie pspclnlł on bowiem szereg 
oszustw wekslowych, wypeł
niając książeczkę czekową Poi 
skiego Ranku Przemysłowego 
od Nr. 86.201 do 86.224, nic ma
jąc żadnego tam pokrycia. — 
Aresztowany został on wlec 
właścilwie za tę ostatnią spraw
kę, przy tej jednak sposobności 
zostanie poruszona kwestia u-
efeczki z wekslami na 1000 do
larów. 

Z Częstochowy donoszą: 
Przez tutejszy wydział śled

czy zostali zatrzymani: Grunt 
Michał. Piekarczyk Józef f Swi 
tała Mateusz, którzy dokonali 
całego szeregu kradzieży gar
deroby, bielizny, rowerów I dro 
biu na terenie miasta I powia
tu częstochowskiego, a w nocy 
na 30 stycznia roku bież przy 
pomocy wyjęcia szyby w ok
nie, dostali się do mieszkania 
Purgala Szczepana we wsi 
Brzyszów. gm. Wancerzów. 
gdzie w czasie dokonywania 
przez nich kradzieży przebu
dził się śpiący gospodarz Pur-
gal 1 kiedy uchylili drzwi do po
koju, w którym znajdowali się 

x x 

złodzieje jeden z nich. .toM 
łono. Grunt Michał dał eto1 

Kala 

cflf" 

trzy strzały z rcw<Mwe*jJ»ia 
Na szczęście strzały J 

zaś wyżej wymienieni sp^ 
zbiegli, zabierając z soM 
ke zimową. 

Tejże nocy c l * 9 
cy udali sie do sąslcdfljjjj 
Oąszczykf. gdizie przy 
włamania sie przez n f l 
mieszkania Franciszka PJŁ 
cha skradli różną garder^ 

Większość skradzionvcj2j 
czy została od nich odcWJJJ 
zwrócona poszkodować 

Zatrzymanych złocił 
przesłano do urzędu śle 

eliminacyjnyc 
miejsce AZS jako czwar 

u*\mę w tej grupie dokoopt 
warszawską Polonię. 

L w ten sposób ostateczny p 
I**' na grupy przedstawia i 

•'ępująco- 1 grupa; Lejj 
*r»wwa. TKS. (Toruń), Ci 

l mistrz Lwowa, II grup 
olania (W ars zawal, AZS (V 

mistrzowie Lwowa i Pozr 

Po rozgrywkach gnipowyt 
e <>dbedą się między 17 a 

s°i mistrzowie obu grup 

?5 samochodów i 
Łódź w\ 

Fisza 

Łódzki 
hu _ 

Tłuczkiem od kartofli 

OOSSODARZ ZABIŁ L O T A T E ! I JEJ I ^ 

Automobilklub otr 
jako organizator zj 

mowego do Kielc w n 
niedzielę—zgłoez. 3 z 

o^w automobilowych po 
Wg* każdy Dotychczas A 
' Warszawie zadeklarował 

15 wozów (3 teamy), 

i a Mas 
Z Chełmna donoszą: 
U Konstantego Czernieją go

spodarza we wsi Kobyle gm. 
Rejowiec powiatu chełmskiego 
mieszkała od pewneto czasu 
niejaka PmlllJa Starko ze swym 

i '-letnim synem Piotrem. 
W dniiu 29-tvm ub. m. matka 

wraz z synem znikła bez śladu. 
Na temat Ich znfknlęclia krąży
ły początkowo przeróżne wer
sje. Wszczęto poszukiwania-
nie dały one Jednak żadnego re 
zukaru. Nasunęło sie przypusz
czenie, że zostali zamordowani. 
Podejrzenie padło właśnie na 
Czernieją. Nte omylono tle. — 

snu 
tłuczkiem od kartol l 

Gdy się przekonał, że 
Już nie żyją, zwłoki ich 
do worków 1 wywiózł w 
ce Krasnostawu, gdzie 
Je do Wieprza. Ażeby un"1 

Czerniej, wzięty w krzywd p W Y P O Ż Y C 
ogień pytań, przyznał s i e^SL powyższym tytułem 
cu do zbrodni, .lak oświa*2EII , 'Prawozdawca 
morderstwa dokonał w e f f ^ f 

•porto\ 

z w 
wors 

żliwló wypłynięcie 
powierzchnię wody, 
ciążył kamieniami. A 

W czasie dcK-hodzen/ia v\Ą 
towany Czerniej usiłować 
pełnić samobójstwo. 

X X 

fftany napastnik „Naprzód 
LlPin Nastula jest stałym 
PO na szpaltach sportowy 

łódzkich, które nie mo 
•Umieć, dlaczego Nasti 
•zedł i K. S. „Czarr 

I ^ J * do K. S. „Naprzód" I 

Otóż wyjaśniamy, te Nast 

£. A. Sbmant. 

Film śmierci. 
Jerzy Buttler powrócił zno

wu. Tak jest, był znowu pomię 
dzy nami, lecz wiedzieliśmy od 
pierwszej chwili jego powrotu, 
że zmienił się zupełnie. Nie był 
już dawnym Jerzym, wesołym, 
swawolnym, gotowym na wszyst 
ko. Stał się starcem. A jednak 
był nieobecny tylko przez czte
ry dni. Jeded z naszych towa
rzyszy, biegły w kwestjach mo 
idy, zaj>ewniał nas, że Jerzy ka 
Zał sobie włosy odbarwić na ko 
lor siwy. Przyjrzeliśmy sie m u 

dokładnie i zauważyliśmy srebr 
ne lśnienie jego włosów pod 
czapką Gdy wyjeżdżał, był je
szcze brunetem. W dągu tych 
jczterech dni stał się także mil
czący. 

Nieco później dc»piero dowie 
dzieliśmy się, że kolor jego wio 
sów nie był sztuczny, łe osiwiał 
W czasie swej nieobecności 

Firma nasza trudniła się do
starczaniem wielkich nowości i 
sensacyjnych wydarzeń dla 
przeglądu tygodniowego w ki
nach i wysłała go w pół godzi
ny po odebraniu depeszy samo
lotem do Tampico, gdzie paliły 
tlę wielkie kopalnie nafty. 

Jerzy zabrał swój aparat z 
kamerą I odleciał. Niektórzy z 
nas zazdrościli mu tej podróży 
inni znowu radzi byli, że Ich omi 
nęło. ponieważ nie znosili upa
łów, iakie panowały w Tampi-
co. Jerzy zaś był obojętny na 
wszystko: było mu wszystko 
jedr*o, ery wysilą Co ra Ziemię 

nocnego. Sprawą najważniejszą 
dla niego było, by mógł praco
wać 1 dostarczać dobrych 
zdjęć. To było jego słabą stroną 
i specjalnością. Ubiegł nas już 
wszystkich pod tym względem, 
choć byli pomiędzy nami starsi 
od riego. 

Jerzy odznaczał się ponadto 
niesłychaną odwagą. Nikt z to
warzyszy dorównać mu nie 
mógł w przedsiębiorczości i le
kceważeniu życia. Wśród kul 
stał z tym samym spokojem, z Ja 
kim zapijał cocktail w kawiarni 
i nie lękał sie żadnych prze
szkód ani trudności. 

Musiało się w owem piekle 
stać coś strasznego, skoro zdo
łało go to tak wytrącić z równo 
wagi 

Dowiedzieliśmy się również 
znacznie później, od tego same
go kolegi, że Jerzy wymówił 
miejsce w naszem towarzystwie 
Byliśmy tem zupełnie zaskocze
ni. Była to rzecz niemal nie
prawdopodobna: Jerzy wyrze
kał się zawodu, który umiłował 
ponad wszystko, dla którego 
dałby się spalić żywcem, 

A jednak było to faktem. 
Wręczył dyrektorowi swoje taś
my z negatywami i oznajmił mu 
że były to jego ostatnie zdjęcia, 
Nigdy więcej nakręcać filmów 
nie będzie... 

A potem, gdy znaleźliśmy się 
wszyscy razem, Jerzy, wahając 
się, taką dał nam opowieść 
swych przeżyć: 

— „Było to prawdziwe pie
kło. Radość nie zapanuje tam 
nigdy więcej. Pomimo to zrazu 

, myślałem tylko o swojej pracy, 
Ognistą czy też do bieguna pół 'staraiac sie zapomnieć wszyst

ko inne. Stałem zaledwie o kil
ka metrów od gigantycznego 
słupa ognia, który zapierał ml 
oddech I przypiekał włosy. Krę
ciłem i nakręcałem bez końca, 
aż wreszcie padłem nieprzytom 
ny. Ktoś wyciągnąć mnie stam
tąd musiał, inaczej byłbym zgi
nął odrazu. 

„A potem wszystko rozpo
częło się znowu. Gdy ogień prze 
nosił się na następny szyb, po
czynał syczeć i dąć; gdy zapa
dały się wieże wiertnicze, sły
chać było łoskot i trzask, krzyk 
ludzi, tętent oszalałych koni. 
Słychać było takie ustawiczne 
huczenie syren. 

„Wydawało się, że nastąpił 
dzień sądu ostatecznego, że 
wszystko co znajduje się na zie
mi, zginie wśród dymu I ognia 

Spełniałem swój obowiązek 
i nakręcałem wszystko. 

Dnia następnego, już późnym 
wieczorem, ktoś gwałtownie za-
kołatał do moich drzwi. Wsko
czyłem na nogi, przypuszczając 
w pierwszej chwili, że ogień 
przerzucił się na nasz dom. Do
wiedziałem się jednak, że nie 
groziło nam żadne niebezpie
czeństwo. Natomiast „tam" roz 
poczęło się znowu. 

Wiedziałem już, co człowiek 
który mnie powiadomił, rozu
miał pod wyrazem: „tam". 

Kolonja robotnicza dzieliła 
się na dwie strony, przegrodzo
ne rzeką o prądzie powolnym i 
brudnej wodzie. 

Paliło si'e z tamtef strony 
rzeki. Wybiegłem, chcąc prze
dostać się na drugi brzeg, lecz 
wszystkie łodzie w gorączko
wym pośpiechu rui odDłvnełv 

Sport w k 
||»J—) Podczas zawodów leki 
Etycznych w hall arsenału 

na przeciwległą stronę rzeki 
Chodziło o uratowanie pozosta
łych tam kobiet, dzieci i męż
czyzn, zanim ogień obejmie szy
by, bo wówczas ratunek byłby 
już niemożliwy. 

Obciążone, przeładowane ło 
dzłe z trudnością kierowały so
bie drogę przez brudne nurty 
rzeki. Słyszałem przenikliwy 
krzyk dzieci, lament kobiet i 
bezmyślne, dzikie przekleństwa 
mężczyzn. 

Oddziały ratunkowe miały 
ciężką pracę. Wjeżdżały w kły 
śmierci i ryczały z radości i en
tuzjazmu, gdy udawało im się 
wydrzeć nowy ładunek z pasz
czy zniszczenia. 

A potem wszyscy znaleźli 
się poza granicami niebezpie
czeństwa; mężczyźni, kobiety, 
dzieci... 

— Niema tam już nikogo — 
oznajmił kierownik akcji ratun
kowej. A jednak pomylił slęl 

Był tam ieszcze jakiś męż
czyzna — człowiek młody, uj
rzeli go po długiem badaniu 
przez lunetę, gdy biegł, jak sza
lony, drogą ku rzece... 

Za nim paliła się ziemia Ja
skrawym płomieniem... 

Ujrzałem i ja tego biednego, 
nieszczęsnego, skazanego na 
śmierć człowieka... 

Stał tuż nad wodą, wyetąga-
jąc ręce w naszą stronę. I znie
nacka rzucił się znowu do ucie
czki, z rozpaczą szaleńca. 

Ogień wlał się do rzeki... zra 
zu wąskłera pasmem, które 
wkrótce rozszerzyło się w sze
roki strumień. 

Paliła się rzeka. 
Orjleń syczaŁ wył. trzaskaj. 

Słyszeliśmy to wszyscy, osłupia 
li zupełnie. Widzieliśmy tylko 
drobną w oddali postać ludzką, 
uciekającą przed śmiercią. Sta
liśmy bezradni, aż wreszcie ode 
zwał się komendant: „Urato
wać go już nie możemy — zgi
nie". 

Paliła się rzeka, łódź każda 
musiałaby zginąć na niej. Jed
nak znalazł się śmiałek, młodzie 
niec o twarzy osmolonej dy
mem. Wskoczył na łódź motoro 
wą, kierując się ku uciekające
mu od pożaru człowiekowi Ju l 
dostał się na drugi brzeg... Przy 
•;! i.hilismy się mu z zapartym 
oddechem... pochłonął go dym... 

Stałem przy swym aparacie, 
nakręcając... nakręcając bez 
przerwy... 

Łodzi nie zobaczyliśmy Już 
więcej, lecz tamten biegł jesz
cze... 

Ryknął jednogłośny okrzyk 
grozy... W oddali uniósł się słup 
dymu, a potem wytrysnął zeń 
płomień... Palił się drugi koniec 
kopalni... Człowiek na przeciw
ległym brzegu zatrzymał się — 
nie zdążył się tam dostać przed 
wybuchem pożaru... Stojąc, pa
trzył w naszą stronę, czuliśmy 
wzrok jego na sobie: „A więc 
nikt nie przyjdzie mi z pomocą... 
nikt mnie nie widzi... nikt nie 
słyszy bełkotu mych prze
kleństw, bełkotu mojej modli
twy, gdy wzywam Boga i Naj
świętszą Matkę Boską... 

Zamknięty był wśród trują
cych węży ognistych, Jak w za
sadzce... 

Stałem przy swoim aparacie 
1 przestałem nakręcać. Tam. 
;,uł człowiek, taki, jak ja, jak' 

my wszyscy, który wiei 
tem, że tycie jego potrw» 4 > 

W * 4 

A potem oddaliłem sie 
go miejsca I spędziłem d**df 

w dzikiej ucieczce przed j Ą h . r : i 

ml. nip mnrfar »ałr-vi>Z* 

!.. gwardji narodowej PetŁ 
^ zdobył pierwsze miejsce 

na jedną milę, osiągaj 
cze kilka mJn«V."móże""kMl. ' ! m i n . 2? cztery piąte se 
kund tylko. Widział n a s ' 4 M , , ^ P R Z Y B Y ! 
nie wiedział, dlaczego -<« '*«•• M , , , a n z n o w o , ° r s 

szymy mu z pomocą, i 
go nie ratujemy... ^ ^ 0 ^ T l T ^ h 

Opanowałem się po cb$ P o l s k > w boksie będą 
zacząłem nakręcać. NigdY,.^ 
cze dotąd nie udało się " 
podobne zdjęcie 

Walne zgrom* i'* 
S ł

ł

r . a S { t .^? a ' ne zgromadzenie Polsk piękny obraz zniszczenia- ,A 0 7^, D,H"M • JI J,I . I I i ]„/. P *•* r l łk i Nożne odbędzie s wolny, lecz pewny koniec ^ 
go człowieka... tfU^S .̂ 

Nakręcałem... nakręć8' j, -
Widzieliśmy, jak upadi 

otoczyły go obłoki dymu.<< J§ TFCA I K MIMSKI 
po cenach najmiższych J 
w reżyserii 1 msceanzacjl 

'niczem w roli tytułowej. 
»<> c go<lz 4 po poJtKlmtu po ml, me mogąc zatrzeć fVch D n i ~ , 

mcnia ginącego człowieka- hi u . A I I s . „ ° o 2°<lz * 1 u wieczorem . Żałowałem, że sfum 0* P p „ . ~ . ^ „ 
. , ' * WolJa w reżyserii i ł isceiw 
ten owa z. o - j u j ftl!ety do nahycia w kas* n A potem znowu rzcki^rf f «• * . . . u^wî Jlk, 8 '4- od 10 rano do 7 wlecz bie. że spełniłem o b c ^ H H 
swego zawodu... Lecz stał*^ 
innym człowiekiem. Nigdy 
cej w tym zakresie pra1 

nie będę..." 
Jerzy Butler nie 

TFATR KAMFRAL 
i ~*'ś o godz S.3H wieczorem ot 

S 4.3h po poł.. oMatr.i<i d« 
' rnei komedii Verneui!'a :<oc 

dział nam nic więcej. NaS^J j , > e n * " • I " 1 * " *» * 5 ; 
go wieczora przedstawień? \Ą ^'Premiera I t l^nej sztuki i 
jego ostatnią pracę. 1 naj>'«irf J e r ' « « ° K ' < z e i 

wił się też Jerzy... z g n f ^ Ł , * * ^ ' " Ciclcwe za^iento 
nieśmiały, i usiadł w r ^ T M C , d v n i , ł n * 8 dr.matyczna I » 
Obrazy ukazywały się, t» KVT r ^ i ' < r ' n < / n t " ' ^ u i w o r u Ł i i 

opisał je Jerzy... A gdy °5^1J 
ła owa straszna scena, ^ef^{f 
wstał z miejsca... łzy ' ^ 
się po jego opalonej t w 9 r * j ^ 
t r zyma jąc się ł a w e k , ch jy 
się na nogach, wyszed ł l . Jtf 
Nie u j rze l i śmy go nigdy ^ 
stał sic ofiara swego z a ^ 

T łum. Ł-

r — i ipmirHe prasy zasran 
Mkhal Melima. Dekoracje Ł 

WIELK* UCZTA ARTYS1 
i*1'* tylko kilka a.ił d«i«li n*s c 
c**"1 to odhec!/ie sie urzadz-arn 
.M'6w fegiry Kamerplneco ..V 
^ " y c z n a " w sal' Pilh?rmonjl 2 
tr « !e mrt-Wwo a'trakcvj Mice 
**Vbyc:e na redutę zadek larów 



FFR 44 , r c f i o ' Str 5 

i t KABARET; 
paktowanie, 
ierosów, wzniecił P0** 
Uac wyściółkę w ros 
li poprzednio kanapacŁ^ 
ustawił pionowo, by 9(1 
Paliły. Ta. samą drom W 

S P O R T 

trze lokalu i ukr 
i na drugiem piet 
fąc wytrzymać % 
iu zalatującego a i 
ki 
przedostał sfe na d a < * 

/ tym czasie przyłg 
mowa::.i straż poża 
trzysta wiła do dacłt^ 
Po niej zeszedł na 
podpalacz, 
tachowiak przyznał 
olnego czynu dopi 
stycznia w Bvc 
tejszej restau 
•echę gdzie również^ 
Imiony jako uczeń. OSJ 
ł on, że w obu wy 
łał z zemsty za złe 
iie się z nim. 

liafi teiiii 

Na 
Mistrzostwa hokejowe Polski 

Piimy. ią siunu UŁTRS, rozpoczynające się w po-
wszedł, opuścił . ^ ^ T * a l e k 17 b m. zawody ho-

•low« o mistrzostwo Polski 
pYleżdza do Krynicy specjał-
u wycieczka dziennikarzy nie-

ecklch z Doi nego Śląska (12 
Mb). Wycieczkę, organizuje 

nsulat polski we Wrocławiu 
l|ennikarze niemieccy zaba-

Kryntcy 2 — 3 dni i będą. 
na finałowych spotka-

ch 
o mistrzostwo. 

stnicy wycieczki będą gość 
'misji Zdrojowej w Krynicy 

w podziale drużyn na mistrzo 
Polski zaszła nowa zmia-

Zarząd PZHL. postanowił 
ychyllć się do prośby AZS-u 
r»zawsku-,;o i dopuścić tę dru 
H odrazu do finału mi-

Jtaostw, bez uczestniczenia w 
Młrywkacb eliminacyjnych 
ij* miejsce AZS jako czwarta 
ru*vnę w tej grupie dokoopto-
'«no warszawską Polonię. 

« ten sposób ostateczny po-
r""* na grupy przedstawia się 

IpmC^Pująco: 1 grupa; Legia 
4 * 5 " ' a w » TKS. (Toruń). Cra-
"T*! 1 8 1 mistrz Lwowa, II grupa 

rwonia (W ARS/A WA|. AZS (Wil 
rzy strzały r. r e w * * j E L w o w * * P o z n " 
9 szczęście Strzały M J L P0 ro^rvwUach - „ p ^ c h 
wyże) wymienieni spf j ły , , ^ m ^ , / i n a 1 Q 

S ' I , e8°, mistrzowie obu grup 
*jże nocy ci* sami 
udali się do sąsiednio 
zczykf. gdzie przy 
n a ula się przez 
izkania Franciszka 
skradli różną gard 
'iększość skradziony 
została od nich od*' 
Sconą poszkodowali 
zatrzymanych złocł* 
słano do urzędu śle 

i rabusiótf 
czek i wsi 
zleje Jeden z nich. JaK1. 
\ Grunt Michał dał *>' 

Kii, zabierając z 
mową 

wejdą do finału, 
gdzłe spotkam się z zeszłorocz
nym mistrzem AZS. — V, arsza 
wa. W finał- (21 — 23 lutego) 
każda dru?,na gra z każdą. 
Znajdujące się na dalszych miei-
scach zespoły w °bu grupach 
grają ze sobą (drugi z diugim 
trzeci z trzecim). Kierownikiem 
sportowym turnieju mianowano 
p. Kuchara. 

Zdrojowisko Krynica ofiarowa 
ło dla zwycięskich drużyn 3 pu 
hary kryształowe 1 medale pa
miątkowe. 

Echa odwołanych 
zawodów. 

Kilka dni temu podaliśmy w 
artykule „Figle łódzkich Klu
bów", jakoby p. Chełmicki, nau
czyciel wychowania fizycznego 
w szkołach średnich odwołał sę 
dziego na mecz hokejowy z po 
wodu zapowiadających się mar
nie 

warunków atmosferycznych. 
Obecnie dowiaduiemy się iż 

jako Oracz w drużynie hokejo
wej ł.KS-u p Chełmicki nie zaj 
MNIE się sprawami organizacyj-
nemJ „Unłonu" Zawody hokeio-
we jak się okazuje odwołał w 
piątek p. Dregier członek Unio 
nu. 

x x -

5 samochodów oa zjeździe do Kielc. 

kartofli 

niej, wzfcty w krzy* 
i pytań, przyznał S' e 

o zbrodni. Jak oświa1 

lerstwa dokonał W H 

Łódź wy/syta 10 aut. 
Łódzki Automobilklub otrzy | Łódi - 10 
' łut _ Jako organizator ziaz 
lamowego do Kielc w naj-

niedzielę—zgłosz. 3 ze-
J^6w automobilowych po 5 
**°w k a t d v Dotychczas A P 
^ a r s z a w l * zadeklarował u-

13 wozów (3 teamy), 

(2 teamy), a Bydgoszcz I Kra
ków po 5 wozów. 

Zjazd zapowiada się bardzo 
ciekawie, jako pierwsza na wiei 
ką skalę zakrojona impreza zi
mowa. 

Spór a Mastulą w Łodzi. 
Wypożyczany gracz. 

Pod powyższym tytułem pi-
*prawozdawca sportowy 

ol&njl 
L piany napastnik „Naprzodu" 

tłuczkiem od kar to f lL^Wn Nastula jest stałym te 
lv się PRZEKONAŁ, że ̂ JT f 1 ? n a szpaltach spoitowych 
ile żyją, zwłoki ich *jAft '°dzkkh, które nie mogą 
'ORKÓW | WYWIÓZŁ W fljJC.^ieć. 
rasnostawu. udzie wf^ j ! ' Ł e d ł 

) Wieprza. Ażeby U'1 f i J J * d o K S - ..Naprzód" Li-
ć wypłynięcie z^',,1) \ 
erzchiiJę wody, worlO J, u t6ż wyjaśniamy, że Nastu-
R] kamieniami. Ą 
czasie dochodzenia IFJK 

ny Czerniej usiłował" 
ć samobójstwo. 

dlaczego Nastula 
i K. S. „Czarni" 

la urodzi) się I wychowywał się 
w Lipinach, tutaj nauczy! się 
również grać w piłkę- nożną i... 
jak wielu innych graczów 
skich — „skaperowany" 

został do Lwowa, 
gdzie wcale nie zamieszkiwał, 
tylko tam dojeżdżał na mecze 
fotbalowe. Nastula był popro-

stu przez K S. ..Czarni' we 
Lwowie, za pewnem wynagro
dzeniem — wypożyczony. 

X x 

Sport w kilku słowach. 
—) Podczas zawodów lekko | wychowankiem łódzkiego Unlo-

,, Etycznych w hall arsenału 7 mu powrócił obecnie do Lodzi po 
v'ku gwardji narodowej Petkie 

• j r f l i zdobył pierwsze miejsce w 

ze życie jego P O " ^ * * * * 4 min 28 cztery piąte sek 
l l m w ^ ? ^ C J 4 J a k o drugi przybył Loran 

ylko Widział nas l<Jfc c Milian z nowojorskiego 
nedział, dlaczego n • 3 l th | e t i c c , b 

y mu z pomocą, DW L j H Tzer, przed laty 
e ratujemy. M ^ p , J ^ b d 

panowałem się po C» J 
.łem nakręcać. Nigdy-

odbyciu w marynarce wojennej 
powinności wojskowej. Tzer w 
czasls służby pozbawiony byt 
treningu, do którego zabrał się 
teraz nadzwyczaj energicznie 
W czyich barwach Tzer starto
wać będzie obecnie dotychczas 
niewiadomo, 

—X— 

? * 5 J L Walne zgromadzenie P.Z.P.N. 
ane zdjęcie: stras 
ly obraz zniszczenia-
F, lecz pewny koniec 
łowleka... 
akręcałem... nakręć** 
'idzleliśmy, jak upadł, 
yły go obłoki dymu.» AA 
potem oddaliłem si< J)PwtT. 

ięjsca I spędziłem d ^ J J l £ 

l i ^ l n e zgromadzenie Polskie- w kasynie garnrzonowem 15 1 16 
^ w Pliki Nożnej odbędzie się b. m. o godz. 9.30 w Warszawie. 

Ilcfc? system ker ligowych 
Automatyczne zawieszenia. 

Jak słychać w rozgrywkach j wykluczony przez sędziego z 
ligowych sezonu 1930 wprowa
dzona ma być przez władze l i
gowe inowacja polegaiąca na 
tem, że gr;icz, który z jakiego
kolwiek oądż powodu zostanie 

boiska, zosta <e 
automatycznie zawieszony 

aż do załatwienia sprawy przez 
władze i nie może brać udziału 
w barwach swego klubu. 

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, środa 1411,7 m. 

11.58 — 12.05 Sygnał coasu. 
12.05 — 13.U0 Konoort gramoi 
13.10 — 15 W Przwwa. 
15 00 Komuniika* gospodarczy. 
15.20 — 15.45 Przen-a . 0 sekołach 

— u2drowisikapch" opowie dr. 
Kopczynsk. 

15.48 Kądk artystyczny X S 0.". 
16.15 — 17 15 Mmzyku Eramoj. 
17.15 ^Skrzynka pocztowa'4. 
17 45 Słuchowisko dla (nJoddely. 
18.45 Rozmaiito&c!. 

CfiTaltie Tow, OrzaindizacJI I 19.10 
Kółek Rolniczych do swych 
czJofiików 

1925 — 19.40 Płyty gramofonowe. 
19.40 — 19..S0 Komuralkaty PAT. 
19.5B — 20.no Sygnał czasu. 
20.00 Projrram na dzień następny. 

Wiad. bieżące. 
20 15 Felieton. " 
20..W Muzyka leUdra. 
22.00 Fellerołi 
22.15 KomunJkały. 
22 35 KomiiTi:k.-i«v PAT. 
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna. 

Katowice, sobota 408.7 m. 
I I IM — 12.0^ Svanał C7»<VU. 
I2.r»5 — I3.nn Koncert eramoł. 
1300 — 16 'W Pr7.er^:i 
Ifi.nn — 16 ?n KOIMUM-fcaty. 
if. 20 — 17 10 Koncert eraimoł. 
17.10 — 17 45 Sknz^ka pocztowa dla 

dizleat 
17-43 — l«45 Słuchowisko dła rrtło-

ARTETV 

18.45 
19.05 

19 30 

19.58 
20.00 

20.30 
2200 
22.15 

22 35 
23.00 

— 19.05 Rozmaittoścf. 
— 19 30 Z l y w e l ; „Od zaślubin 
Polska z Bałtykiem ku przy
szłości". 
— 19.55 Odczyt Dobiesława Do 
brzyń ,kiezxx 
— 20.00 Sygnał czasu. 
— 20.30 Dr Simm: „Z puszczy 
Augustowskiej"'. 
— 22 on Muzyka lekka. 
— 22 15 reJjeion 
— 22.35 Komuroikii* meteorol. 
oraiz pr< \jrani na dzień nast. w 
Jeżyku franc 
— 23.00 Krwnunfl<a!v PAT. 
— 24.00 Muzyka taneczna. 

Koen!?swiisterhausen, sobota 1635 
Iz00 - 14 30 Koncert eramołonowy 
14.30 Bastle--ka dla dirleeL 
15.00 Z czaisopism peda.troetozmych 
16.00 Prof Mńde: Zachęty do ple-

teemowania muzyki 
16.30 KTMTTFI I Haimłvurm. 
17.30 Proł Sachs: 1000 lecte rmwykl 
1S 20 Walret Blftm- Z mej podróży 

naokoło <wteta. 
18.40 l^kjja (rancosklezo — kurs 

wrzszy. 
19 05 fiodziTKi sJfliły^tMŁ 
2i'00 Odozv* łktualirv 
?C 30 Transmisja I V i ockrwłt. 
21 30 Koncert radi«n'rk. — mw.vka 

s fUmA-w dżwlełcowch. Nast. 
kabaret I muzyka taneertrs. 

Katastrofa. 

I 
i 

Goapodars i — Dziendobry pani. Już od samego rana 
na saneczkach ? 

Tajemnice zapisanej skóry. 
Manuskrypt z czasów dawneao Egiptu. 

W Muzeum Brytyjskiem w 
Londynie spoczywał od lat pięć 
dziesięciu manuskrypt na skó
rze, z czasów dawnego Egiptu 
Skóra była jednak tak krucha, 
że nikt nie poważył się 

rozwinąć manuskryptu. 
Dopiero niedawno, skórę po 

ciągnięto cienką warstwą celu
loidu, który wypełnił pory. na
stępnie pociągnięto ją grubszą 
"warstwą celuloidu i nałożono 

warstwę cienkiego płótna po
krzywowego. 

Po takich zabiegach skórę 
rozwinięto, rozprostowano do
kładnie w płytach szklanych i 
wysuszono. 

I teraz dopiero spodziewać 
się będzie można nowych szcze 
gółów ze świata minionego, 
gdyż odczytanie manuskryptu 

będzie już zabawką. 

ikiej ucieczce przed A j , , . 
ie motfac zatrzeć C S 4 9 0 ( X ) , l K j , n * u p o c e n a c h n a * l l i ' 

T t - A I R MICjSKL 
po cenach najnilźszych „Dzłeiay wo«ak 

rkscenuzacjl L- Schillera Z 

*ZEM w roli TYTUŁOWEJ 
ie mogąc zatrzeć WRJ'FVCH , 

ffl n f ° t°^A U ' ? » - e c z o r e m ..Cnka.l", *ZMl 
H'o|Ja w reżyserj i łuicerNz^cji L S :hille-

łowałem 
braz. 
potem znowu r z e k ł ^ •>sfc',e,,y d o n a h vc la w kas,e I W T Ń Ń . Piotr
ze spełniłem o b o ^ V>. a k 0 ( 1 1 0 N N C d o 7 wteczoreni bez prze-

) zawodu... Lecz stał^i l 
i człowiekiem. Nigdf jt D TFATR KA^.FRALNY. 
r tym zakresie p r a ^ 1 1

 z i i 0 s ^ * 8.30 wieczorem oraa w nledzWe 
»dę..." j * ^ ^ ' h > J Z "ł"^fl r '° 0 i v l " ° * u ' * ' : i L ' c ' w a Powtórzenia 
rzy Butler nie ° ^ l « ' ' l > r " e i k ' ' N ^ ] Verneuil's Kochanek p.mi Vł-
nam nic więcej. Nas'Cr }

 C y , ' .v najr.;Kze do zł 5. 
eczora przedstawiono f̂Tp̂ - U T r ° Ptemltra irti-snej sztuki znakomkego pl-
>statnią pracę. I P*^Ę^^K n * f r | ! e , : l ( ; e < f n Jer?.eico Ka4zera J>w«0 Pa«-

a straszna scena 
z miejsca.. łzy ^ 

> jego opa lone j T**R*!Ą j . U " l K X L C ? T A ARTYSTYCZNA. 
ając się ławek, c h " ^ ! . ^ ' * tylko kilka a.ił dUell nes od 22 lutego, w 
i nogach, wyszedł ^ . ^ Ih^ , " 1 t 0 otlhędzie sie urządzana przez zespól 
jrzeliśmy go nigdy % t r 1 ^| l f . v

< ' f , w 'P<U u K;.mer?lncco ..Wielka Reduta 
, u "^czna" w W P filhitrmonjl Zabawę tc urna ie ofiara swego W1 

Tłum. U 

"ithal Melina. Dekoracje Ł Pietkiewicza. 

FI r fałe mn^<rwo atrakcyj Miedzy innemi swe^ 
W y c i e na redutę zadeklarowany: tladtka Or 

donówna. I. rtiyoiewicka, K. Lubwnska I M Zi
mińska. Bilety do nabycia w kancelarjl Teatru 
Kameralnego I cukierni Oostomskiego. 

TFATP POPULARNY. 
Dziś 0 cod z. 7.30 wieczorem dane bedzłe na 

rseca samopomocy szkolnej przy gimnazjum Im. 
Narutowicza arcydzieło Pryderyka Schillera ^In
tryga I miłość" Początek przedsta wiervta puoktu 
alnie o coda 7.30 wieczorem. Pozostała niewiel
ka Bóść biletów do nabycia w kasie teatru. 

W sobotę o godz 8 30 wieczorem premiera ar-
cywesołej karnawałowej farsy Hoopwoda „Nasza 
żonusia" z należytem tempem I komediowym roz 
n»achem wyreżyserowana przez Stan-teława Dębi 
cza. i 

W niedziele dwa razv o godz. 4.30 po pot. I 
8̂ 30 wieczorem „Nasza żonusia". 

„Kot w butach". 
W sobotę o godz 4 po poł. I w rrtedzłele o 

B.od2 12 w południe od szeregu tygodni, Z wiel
kim nakładem pracy przygotowywana przez reż. 
L. Zbuckiego barwna I wesoła bajka dla dz*ecl 
..Ko* w butach", tance śpiewy, karnawał dziec'n 
py I czarołfaiełskie atrakcje złoża sie na całość 
tt-go fr&mijacego widowiska, któreieo młe tvte« 
Iowa odtworzy R. Oórnwskl. Przepiękne kostiu
my do bfł̂ kl wypożyczone łaskawie z Teatru Miej 
skiego w poiroztirmenta z zarządem miasta. 

T F A T P n F V F R O W « K ' 
Jutro o godz. 8.30 wieczorem i w niedziele o 

godiz. 4-ej 1 8.30 wieczorem stylowa tragedja Pr. 
Schillera „rnwyga 1 miłość". 

LODZKA ORKIESTRA FILHARMONICZNA. 
Dyrektor Ignacy Newnark, po sukcesie Jaki 

dozn-al na Jubileuszów v-n kongercł« Łódzkiej 
Orkiestry Pflharmonicznet. dyrygować będzie po 
raa ostatni w biełacvm sezonie koncertowym w 
nadchodząca nedzelę. dnie 16 b. m. Jako solista 
wystąp! znakotmty skrzypek węgierski Laszlo 
SzentgyOrgyi Program rWedeitelnt.-o porantoi sym 
fonicznego zapowiada się nadzwyczaj Interesują
co. Początek punktualnie o godz. 12-ej w poł. 

OPERA W ŁODZI. 
Wszyscy, którzy tęsknią do prawdziwej kla

sycznej muzyki, a nile moigli dotychczas zaspokoić 
swych potrzeb kulturalnych w tej dziedzinie z po 
wodu braku onery w Łodzi będa mieli okazję U-
słyszenia I zobaczenia dwóch najpiękniejszych o-
per Madame Butterf1y".Pucciniego I „Trubadur" 
Verdiego Pierwszy występ gości warszawskich 
w sali Filharmonii odbędzie się w środę. 19 b. m.. 
drusł zaś w czwartek 20 b. m.. o godz. 8.3U w l * 
czorem. Biety sprzedaje kasa FiiharTnoinJL 

: 0 t - I 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Epsztajna, ul. 

Piotrkowska 2?5. M. Bartoszewskiego ul. 
Piotrkowska 95, M. Rozenbluma. Cegielnia 
na 12. Gorfeina, Wschodnia 54. J. Koprów 
skledo. Nowomieiska 15. (w) 

N U 1 0 W 4 M A / ł <» iF (10 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.35, Pra^a wypła
ta na Warszawę 377.60—379.60 
Wiedeń czeki 79.45 — 79.73, 
Zurych 58.07 ( pół Berlin 46.72 
i pół — 47.12 1 pół. wypłata na 
Warszawę | Poznań 4fv82 I pół 
— 47.02 i pół, na Katowice 
46.05 — .47.05. 

OlFł DY 7AGRANTCZNE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy Jork 486.21, Paryż 
124.15. Niemcy 20.36 3-'4. Hhsz-
oanja 38.70. Holandia 12.12 %*, 
Relsria 34.39 1/8. Włochy 92 .91 . 
Szwaicarja 25 20. Dania 1^.16. 
Norwetrja 1 .̂13 3'4. Szwecja 
18.13 3'8. Wiedeń 34.53. War
szawa 43 35. Praen 164.18. 

Paryż. Nomwania końcowe: 
Londyn 12415 1 pół, Nowy 
Jork 25 53 1/4. 

Gdańsk. Notowania w fuldc-
nach gdańskich: 1U0 złotych 
S7.66 — 81 , czek na Londyn 
?5.01 f r f teleerafczne wvpła 
ty na Warszawę 57.63 — 78. 

RAWFł NA. 
LlvernooI. 13 2 Amerykań

ska. zamkn fecie: luty 8.35, ma
rzec 8.37 kwiecień 8.39 mai 
"*,47, czerwiec 8.49 lir»iec 8.55 
siernień 8.58. wrzesień 8.61 
riażdriernik 8.64 listonad 8.66 
grudzień 8.69. loco 8.57. 

. — x x 

Liverpool. 13. 2. Ejripska, 
zamkniecie: marzec 13.00. maj 
13.20, lipiec 13.20. październik 
13.—. listopad 13.—. loco 13.45. 

Nowy .|i;rk. 13. 2. Amery
kańska, zamknięcie: loco 15 80, 
kontrakty południowe: luty 
15.61. marzec 15.69 — 70 kwi© 
cień 15.82 maj 15.95 — 97 czer
wiec tó.ft3. Itpi&c I6..I2 — 13, 
sierpień 16.18 wrzesień 16.24, 
październik 16.30 — 33 listo
pad 16.4(1 unuizioń 16.50 

Nowy Orlean. 13. Ź Amery 
kańska aamkniecfe: marzec 
15.45. maj 15.72 — 73 lipiec 
l.«.97 paldziernik 16.12 — 13, 
KrudtleA 16.31. looo 15.23. J 

p i f i d a z n o ż o w A . 
Warstawu, J4 lutęuo. Traw 

zakcie na irlełrjsie tbotowo-to* 
warów ej fr. st. Warszawa. Ce« 
nv rynkowa; ly to 20.25—20.73 
pszenica 36 — 37. owies Jedmo-
lity 19 —19.50. Jęczmień na kar1 

szę 20 — 21, browarny 2425—< 
26. groch polny Jadalny 35 — 
37, mąka pszenna luksusowa 
67 — 70. 4/0 58 — 60. żytmia 
Pd. typu przepisowego 37 — 
37.50, otręby pszenne szalo 
16.50 — 17.50. średnie 13.50 — 
14.50 żytnie 10 — 10.50. kuchy 
lniane 34 — 35, rzepakowe 27 
— 28. Obrót 345 tonu. Usposo^ 
bienle spokojne. / 

W a l u t y , dewizy i akcje 
na giełdzie warszawsk ie j . 

MAŁE OBROTY AKCJAMI.\ Ogólne rozmiary obrotów 
na zebraniu giełdy walutowej 
utrzymały się w dotychczaso
wych, bardzo skromnych, gra
nicach. Tendencja dla dewiz 
poprawiła się nieco, powtsrzy 
many został bowiem spadek 
kursów, a nawet niektóre de
wizy osiągnęły drobne zyski, 
nie był to jednak nastrój wybit
nie zwyżkowy. Bez zmiany u* 
trzymały się dewizy na Nowy 
Jork, Paryż i Włochy, po do
tychczasowym kursie nabywa
no także Kabel. Zwyżkowały 
trochę dewizy na Gdańsk o 2 
gr., na Londyn o 1'4 gr. na 1 
funcie, na Szwajcarję o 1 gr. 1 o 
tyleż na Wiedeń, obniżyła się 
zas* minimalnie o 1 gr. dewiza 
na fiolandję. Na pozostałe de
wizy i banknoty państw euro
pejskich me było żadnego po
pytu, natomiast dolary gotów
kowe St. Zjednoczonych, jak
kolwiek w nieznacznych ilo
ściach, zakupywano po kursie 
wyższym od poprzedniego 
1 gr. 

MOCNA TENDENCJA DLA 
POŻYCZEK PRFM.JOWYCH. 
LISTY ZASTAWNE ZNIŻKO

WAŁY. 
Z papierów państwowych 

w dalszym ciąjru na pierwszem 
miejscu stawiane były obie po
życzki premjowe i pomimo pa
nującego słabego naogół na
stroju zdołały jeszcze podwyż
szyć swe kursy Płacono wy
żej za 4 proc. Poż. Inwestycyj
ną o 50 er. i za Dolarówkę o 25 
gr. Cokolwiek niżej ceniona 
była o pół proc. 6 proc. Poż 
Dolarowa natomiast wszy
stkie pozostałe papiery pań
stwowe najmniejszych zmian 
kursowych nie wykazały. W 
grupie prywatnych papierów 
lokacyjnych trwająca jeszcze 
reallzacia zysków nie pozwoli
ła na skromne choćby pclcp-
sźenijp tendencji. Dzięki prze
noszącemu popyt zaoflarowa-
n !u kursy w tvm dziale kształ
towały sie zniżkowo. Straciły 
znów 4 I pAł nroc. i 8 proc. 1. z. 
ziemskie po 50 gr., 

8 proc. zaś 1. z. m. Lodzi 
1 zł. 15 gr. 

Wyższą cenę osiągnęły o 25 
gr. tylko 8 proc 1. I. m. War
szawy, innemi zaś listami nie 
nteresowano się zupełnie. Bez 

obrotów pozostały również i 
obligacje mairistrackie m. War 
szawyv 

Zebranie giełdy akcyjnej 
było bliźniaczo podobne do po* 
przedniego. Cisza i bezczyn
ność panowały wszechwładnie 
a jedyny postęp przejawił sio 
w daJszem zmniejszeniu I tak 
już mikrospopijnej liczby noto
wanych akcyj. Ponieważ po
pyt nie ujawniał się prawie zu
pełnie, sprzedawcy wstydliwie 
przemilczali propozycje zawie
rania tranzakcyj. rozprawiając 
o wszelkich Innych tematach 
tak. że giełda robiła zupełnie 
wrażenie jakiegoś czysto towa 
rzyskiego zebrania. Oczywir 
sta. że w tych warunkach, po
mimo nawet utrzymania się kil 
ku nielicznie notowanych kur
sów, nie można tendencji na
zwać dobrą. Z akcyj banko
wych obniżył się o 1 zł. 50 gr. 
Bank Polski. W dziale cukrów 
niczym straciło 50 gr. Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru. Akcje me
talurgiczne, lak LMpopy. Ostro
wiec l Starachowice, wszy
stkie utrzymały się bez znra-
ny. Doszło też do obrotów 
akcjami naplernltzemi KIu-
czewsklej Fabr Papieru po kur 
sfe prawie nie różniącym się 
od porzednlego. W Innych 
działach zawierano tylko bar
dzo drobne, nie nadające się do 
notowań transakcje. 

Wzorem lat ubiegłych odbę
dzie się | w roku bieżącym 
kurs dokształcający (wakacyj-/ 
ny) dla kapelmistrzów 

orkiestr cywilnych, J 
Pracując po dziesięć godzin 

na dobę, kurslścl w przeciągu 
sześciu tygodni przerabiana pro 
gram kursu rocznego pod kie--
runkiem wytrawnych pedago
gów. Program obejmuje przed
mioty niezbędne w praktyce ka 
oelmistrzowskfej; a więc prze-
dewszysrkem instrumentaoje, 
solfeż. harmonię f w. in- jak 
również | encyklopedię muzy
czną. Wszelkie dokładne wado 
mości zainteresowanym kandy 
datom udziela sekretariat kur
su (Kielce. Tadeusza Kościusz
ki U. szkoła muzyczna im. Mo
niuszki) za nadesłaniem znacz* 
ka pocztowego* 

http://20.no
file:///jrani
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Krystyna Ank wiczó w i Ł a , pra-wnucz
ka Ewy (z „Pana Tadeusza"). 

Wywiad „Echa" z nową „gwiazdą" rodzimego ekranu. 
Po krótklem oczekiwaniu 

wreszcie zostaje dopuszczony 
do sanktarjum artystki — Kry
styny Ankwicz. 

— Jakże sie pani czuła w 
Wiedniu? 

— Doskonale zżyliśmy stę 
tam całkowicie z polską kolo-
nją. a wiedeńczycy byli dla nas 
nadzwyczaj uprzejmi. Przy-
tem nk- mieliśmy wiele czasu 
na nic. Wszędzie na każdym 
kroku słychać 1 widać było 
wszechwładnie panującą — 
pracę. 

— Słyszałem, że pracowa
liście państwo 

po 12 godzin na dobe. 
— Tak. ale to nic straszne-

— Tak, na zaproszenie pol
sko-czeskiego towarzystwa 
występowałam na wieczorze z 
recytacją. Widziałam się też 
tam z ojcem, który po pracy w 
Uniwersytecie Jagiellońskim 
objął w Pradze katedrę litera
tury polskiej. 

— Więc prot SzyjkowskI 
Jest pani ojcem? 

— Tak. to mój ojciec. 
— A pani nazwisko An-

kwflcz przypomina jedna z osób 
epopei „Pana Tadeusza" — 
Ewą. narzeczoną Soplicy, w 
które] uczeni w piśmie widzą 
Ewę Ankwiczównę. 

— Tak. .to była moja pra

babka, spoczywająca obecnie 
na Wawelu. 

Polski film więc wzbogaciło 
historyczne nazwisko. Ale 
istotne jego bogactwo wnoszą 
pani warunki. Jest pani świet
ną artystką, śpiewa pani, gra, 
recytuje. Wiem też o tem, że 
Tacjana Wysocka wtajemniczy 
ła panią w kunszt plastyki. 

— Owszem, niedawno. Sza 
lenie lubię tańczyć. Ale lubię 
też kierować autem, jeździć 
konno, pływać, wiosłować. 

— Winszuję tej różnorod
ności zamiłowań I wszechstron 
nego talentu. Jak to dobrze, że 
nie zamknęła się pani w Zamo
ściu. S. E. 

Aparaty fotograficzne szpiegów 
mieszczą się w lornetkach, lasksas 1 parasolka* 

W pracy szpiegowskiej, ja
ka prowadzona jest przez roz
maite centrale wywiadu wojsko
wego, wielką rolę 

odgrywa łotograłja. 
Zdjęcia fotograficzne objektów 
strategicznych, mostów i budyń 
ków kolejowych cenione są bar 
dzo przez centralę wywiadu, 
gdyż stanowią wymowną ilustra 
cję do raportów szpiegowskich. 
Często również dążą szpiedzy 
do uzyskania fotografii osób, któ 
re dla tego, lub innego powodu 
interesować mogą wywiad mo
carstwa, które szpiegów zatrud-
nia. 

W rzadkich wypadkach po
sługują się szpiedzy zwykłeml 
aparatami fotograficznemi. 

Stosują natomiast całv sy

stem tywu posiada kształt gu»'k.jA 
technicznych udoskonaleń, klamry. W innych wypadka 

z dziedziny fotografji. Udoskona cały aparat wraz z oW£ 
lenia te zmierzają przedewszyst wem ukryty iest w rękojeści 
kiem do zmniejszenia rozmia
rów fotograficznego objektywu, 
następnie zaś do nadania apara
towi kształtu, który powinien 
mylić czujność władz wojsko 
wych i policyjnych. 

W obydwóch kierunkach 
osiągnęła technika ta niezwykłe 
go rozwoju. Muzea policyjne w 
stolicach świata posiadają nie
zwykle okazy fotograficznych 
aparatów, używanych 

do celów szpiegowskich. 
W wielu wypadkach aparat 

ukrywany jest starannie pod 
płaszczem lub„ garniturem szpie
ga, zewnętrzna zaś strona, obiek 

ski lub parasola 
Do najbardziej cieka#T̂  

okazów, jakie posiada B u z e l \ 
policyjne w Berlinie należy-
rat fotograficzny o ze*« t n' 
nych kształtach lornetki. 

Aparat ten używany \ e s i ^ 
ważnie, gdy chodzi o sfot# 
wanie kogokolwiek w I X 
gdzieś na wyścigach lub P 0*^ 
rewji. „ 

Posiada on tę osobllw<*-\, 
objektyw ukryty jest nie *P*T 
du lornetki, lecz z lewej s*™' 
tak, że fotografujący nie ^ 
się twarzą do fotografów^ 
lecz udając widza, który * ^ 

W podziemiach Nowego Jorku 

Nieubłagane walki Koriyrencyśnycji band. 
Zbrodniarz - najmeżnieiszym żołnierzem armji amerykańskiej. 

z pasją przebieg wyśdffó* ̂  
rewji, staje w ten sposób.^ 

Chcąc nabyć nieruchomość 11 w każdej potrzebie stawał w 
w Nowym Jorku, trzeba się ich obronie. 

Krysryna Ankwicz art. teatru 
Narodowego w Warszawie, 
która z wdziękiem opowiada 
czytelnikom „Echa" o swej 

karjerze filmowej. 

go. Jeśli człowieka trzyma ta
li ' narkotyk, jak sztuka. 

Czy mogę się dowiedzieć o 
pani pierwszych krokach w 
fcwiecie filmu? 

— Po ukończenitu gimna
zjum w Krakowie, brałam lek
cje gry scenicznej u Węgierki i 
zdałam egzamin w Z.A.S.P-ie. 
Ale wyszłam zamąż i znala
złam sie w Zamościu, zdała od 
teatru Takie jednak życie by
ło ponad moje siły nie mogłam 
porzucić myśli o teatrze I 
wstąpiłam do teatru im. Sło
wackiego w Krakowie, gdzie 
deputowałam w styczniu 1929 
roku. Orałam tam w „Me
zaliansie'*, w „Madame sans 
Gene", w „Cieniu" Nicodemfe-
go I innych. We wrześniu za
angażował mnie dyr. Charber-
skl do teatru Narodowego, 
gdzie występowałam w . Wioś 
nie narodów" Nowaczyńskie-
go lako odtwórczyni Jednej z 
głównych ród. 

— A film? 
— Przeszła rok temu w 

Starfilmie zrobiono próbne 
sdiecia i okazało się. że mam 
warunki M !ałam otrzymać ro-i 
!ę w filmie ..Szlakiem hańby".) 
Prześladował mnie Jednak| 
pech: zachorowałam I z roli, 
musiałam zrezygnować. 

— I dopiero teraz w „KulcJe 
Ciała"? 

— Tak dopiero teraz wpa
dłam w zwoje taśmy filmowej, 
które zdążyły mnie przywią
zać tak mocno do sztuki filmo
wej, że oderwać się od niej Już 
nie będę mogła and 

nie bede chciała. 
— To lepiej dla filmu. Wl-

flziałem dzięki uprzejmości re-
Łysera p. Waszyńskiego nie
które fragmenty filmu, między 
!pneml fragmenty z panią i 
śmiało to twierdzę. 

— Dziękuję... a jak się pa-
<ta podobały fragmenty? 

— Narazie... 
— Bo tyle w tym łTImle za

pału, tyle staranności tyle 
świetnego blasku roztaczają w 
..Kulcie Ciała" dwie pierwszo
rzędnej wielkości sławy, pani 
Asrnes Petersen-Mozżuchinowa 
I pan Varkony, że chyba film 
powinien bvć doskonały. Bar
dzo wiele o tem myślę, bo prze 
cież jak ciągle o tem mówi 
nasz kierownik produkcji, p. 
Rosen tym filmem mamy zdo-i 
bvć Europę więc radabym każ 
dego pytać od każdego usły-
tzeć zanewnienie. 

— Słyszałem, że pani była 
również w Pradze? 

wrócić do Pawła Kelly, adres 
którego polecają wszyscy, po
nieważ można być pewnym, 
że Kelly nie oszuka nikogo 
Jest jednym z najpoważniej
szych pośredników w Nowym 
Jorku, człowiekiem nieskazi 
teinie uczciwym. 

„perła" swego zawodu. 
A jednak człowiek ten, pro

wadzący dziś życie uczciwego 
człowieka, przed kilkunastu la
ty był jednym z najgroźniej
szych przywódców bandy 
przestępców, osławionych no
wojorskich .,five-points". Od
znaczał się przyjemną powierz 
chownością I dobrem ułoże
niem i nikt nie domyślał sie w 
nim 

herszta bandy. 
Pomimo, że w młodych swych 
latach był bokserem, nigdy nie 
brał udziału osobistego w na
paściach. Wpływy Jego w sfe
rach przestępców były bardzo 
wielkie, tak. że bez trudności 
mógł każdej chwili na ulicach 
N. Jorku zalnscenrzować na
paść rabunkową 

lub morderstwo. 
Największym wrogiem jego 

był niejaki Eastman, który po
nadto pod każdym wzglę
dem był przeciwieństwem 
Kellv'ego. O ile Kelly był ele
gancki, o tyle Eastman był za
wsze zaniedbany, stanowiąc 
wzór bandyty, jaki spotykamy 
w powieściach kryminalnych i 
w filmach. W książce swel 
.Podzierma N. Jorku" Herbert 
^sbtiry opisuje go tako tvp po
zbawionego wszelkich skrupu
łów bandyty. Jedyną jego do
datnia cecha bvło. że 

liiMi zwierzęta 

Eastman był osobiście zain
teresowany w domach publi
cznych i jaskiniach gry 1 czę
sto ochraniał podobne lokale 
przed oblężeniem innych band 
Dzięki temu powstały wrogie 
stosunki z członkami bandy 
„f!ve-points". którzy, kierując 
się podobneml względami, za 
namową własnych protegowa
nych powstawali przeciwko za 
kładom, stojącym pod protek
toratem Kel1y'ego. 

Dochodziło do krwawych 
strać pomiędzy obiema banda
mi. Policja zazwyczaj zjawia
ła się zapóźno. przedewszy-
stkiem z powodu braku zainte
resowania się dla sprawy, a 
następnie dlatego, ie zwaśule-
n' przeciwnicy, z chwila poja
wienia sie polrcjt, tworzyli prze 
ciwko niej 

wspólny front. 
W połowie sierpnia 1913 ro

ku przyszło do walnej bitwy, 
która trwała noc całą. Zaczę
ła się od tego. że sześciu ludzi 

bandy Eastmana natrafiło na 
tyluż ludzi ze związku ,.five 
polnts". urządzadących grabież 
w lokalu, znaldującym się pod 
op'eką Eastmana. Ludzie jego 
zaMI Jednego z członków ban
dy Kelly'ego. którzy w następ
stwie tego faktu zabarykado
wali sie na jednym z łuków 
wiadtiktu kolei miejskiej i stąd 
rozmoczę]! strzelaninę na prze-
iwników. Po półgodzinnym 

otmiu obie strony zyskały po
siłki. Eastman stanął osobi-
cie na czele swojej bandy, a 
Kelly także przyglądał sie 

nrzebie^owl walki, w której 
brało tidz'ał około stm bandy
tów. Polida z noczptku bv?a 
hezsadna. stad właściciel* nnihli-

skich sklepów zostali zmusze
ni do zabarykadowania swych 
drzwi. Na domiar złego poja 
wil l się jeszcze członkowie 
trzeciej bandy, zgoła niezain-
teresowani w całej sprawie, 
którzy dla samej 

chęci mordowania 
strzelali do obu stron walczą
cych. 

W końcu jednak zjawiła się 
policja i z pomocą rewolwerów 
przywróciła porządek. Pomię
dzy aresztowanymi znajdował 
s:ę także Monk Eastman, lecz 
dzięki wpływowym politycz
nym przyjaciołom zdołał uwol
nić się od kary. 

Obie bandy zawarty 
chwilowe przymierze. 

Spokój jednak I zgoda nie po
trwały zbyt długo. Zostało 
wkońcu postanowione, że spra
wę o pierwszeństwo rozstrzyg 
nfe walka pomiędzy obu przy
wódcami Wyznaczona zosta
ła walka bokserska w starej 
szopie dzielnicy Bronx rozgry
wająca sie pod okiem licznych 
widzów z pośród mętów no
wojorskich. Eastman był sil
niejszy od Kelly'ego lecz Kelly 
miał nad nim przewagę wpraw 
nego, wytrenowanego lekko
atlety. 

Walka trwała bez przerwy 
dwie godziny i nie została roz
strzygnięta. Wojna pomiędzy 
bandami trwała nadal. 

Wówczas stała się rzecz 
zgoła nieoczekiwana: East
man został aresztowany pod
czas napadu rabunkowego na 
ulicy I skazany na 
dziesięć lat ciężkiego wlezie 

nia. 
Napadnięty był członkiem 

Jednej z najbogatszych rodzin 
amerykańskich i z polecenia ro 
dżiny rx)dcz^jnQcnycb> swv?.h 

• c h d i a b ł ó w 

wycieczek pilnowany przez 
prywatnego detektywa. Ten 
ostatni w chwili krytycznej dał 
dwa strzały do Eastmana zmu 
szając go do ucieczki. Na 
szczęście swoje Eastman 
wpadł w ręce policji. Świad
ków znalazło się za wielu, a w 
dodatku wpływy piutokracji o-
kazały się silniejsze od stosun
ków politycznych. 

Ułaskawiony po pięciu la
tach król bandytów daremnie 
usiłował przeprowadzić reor
ganizację swojej bandy po wyj 
ściu z więzienia. Wstąpił do 
pułku piechoty I w nim odbył 
wojnę światową, odznaczając 
się 

nlezwykłem męstwem. 
Wobec tego. ie będąc pozba
wionym praw nigdy nie otrzy
mywał odznaczeń, dowódca je 
go wniósł za niego podanie, któ 
re zostało uwzględnione, ponie 
wa i pułkownik określił go mia 
nem Jednego z „najwaleczniej-
szych 1 najbardziej karnych" 
żołnierzy. Udzielono mu zpo-
wrotem praw obywatelskich, 
na które złożył przysięgę w 
roku 1919. 

Dwa lata później w dzień 
Bożego Narodzenia znaleziono 
go zabitego przed kawiarnią 
na ulicy 14. Zabójca jego. a-
gent prohilbicyjny. został aresz
towany, lecz wkrótce potem 
wypuszczony na wolność, po
nieważ twierdził, ie zastrzelił 
Fastmana w obronie iycia. 0 -
kazało się później, i e Eastman 
zajmował sie 

przemycaniem alkoholu. 
Był ostatnim bandytą w wiel
kim stylu. Z jego śmiercią za
kończyło się groźne panowa
nie band przestępczych w No
wym Jorku. Przeciwnik jego 
Kelly przesunął się ze świata 
nrzestenców do świata porząd
ku snołeczneco I jest dziś sza
nowanym obywatelem swego 
krafu. 

fotografowany znajdował W 
co w tyle z lewej strony- . 
, Prócz celów wywiadów^ 
aparaty fotograficzne teg<> ^ 
dzaju używane są równi** 
celów policyjnych. 

Półtora miliona 
kilometrów. 

D ł u g o ś ć l i n i i ko le i 0 ' 
w y c h w ś w i e c i e ' 

Nie wdając się w szcz*$\5 
Istnienie komunikacji koW (U mniej wleC* ,„ 

upfr 
można określić 
lat 100, tyle bowiem 
czasu od uruchomienia PJ 

szego szlaku Stocklon ""jy 
lington Na linii te) kurs0*^ 
parowozy typu „Rakieta". ̂  
rych twórcą był Jerzy Step" 
s o n ' «ad 

Nie znaczy to wcale by PL, 
tem inni wynalazcy nic 
wah lansować lokomotyw 

własnego pomysłu. ^ 
Do takich mniej szrzęślW,,. 
ecz 

Wspaniały ten film 
demonstruje obecnie 

„Luna" , 

Redaktor naczelny: Franciszek Probs/ 

Podsłuchane. 
w s ą d z i e 

Sędzia; — Obaj przeciwnicy 
rzucili się na siebie z krzesłami 
w ręku. Dlaczego świadek nie 
interweniował? 

Świadek: — Dlatego, że w 
pokoju były tylko dwa krzesła. 

ODCIĄŁ SIĘ. 
Adwokat (do świadka): — 

Jak na pańskie stanowisko w ży 
ciu posiada pan dość duży zasób 
inteligencji. 

Świadek: — Gdybym tu nie 
zeznawał pod przysięgą, odpła
ciłbym się tym samym komple
mentem panu mecenasowi. 

WYJĄTKOWY CZŁOWIEK. 
— Panie doktorze, — rzekła 

danserka z uśmiechem. — Pan 
jesteś naprawdę wyjątkowym 
mężczyzną. Tańczymy już kilka 
naście minut ze sobą, a nie po
wiedział pan ani jednego słowa 
o pogodzie. 

— Ależ moja droga pani, nie 
mogę przecież w damskiem to
warzystwie wypowiedzieć praw 
dy o obecnej podłej pogodzie. 

równie genialnych WJM 
azców zaliczyć należy TrfLjj 

cka, założyciela pierwszo wt 
autobusów parowych nw^' 
Londynem a miejscowości 
pielową Balh. if 

Ten sam Trevithlck iV

£f, 
wał z ogromnym nakładco j t 
cy parowóz i w roku 1"'At. 
więc dwanaście lat przed 
phensonem, stanął do ^° 
su. Osiągnął, jak na tamte ̂  
cy imponującą szybkość 1 ' . ^ 
metrów na godzinę, bijąc 

samem współzawodników, 
inij Długość linij kolejowy** 

pięciu częściach świata d°j 
obecnie półtora mtljona ki 
trów. 

Wieczorne ro i r ywWł f 
Miejski: — Dzielmy wojak S z * ' ^ 
Teatr Kameralny: — Kochanek 

WWal. 
Teatr Popularny: — I«try«a I 
leatr fieyerowskl — ^fi 

Filharmonia: — Najptakmetłsa* 
na świecie. 4 , 

Mletska Galeria Sztuki - W y * f y 
Apollo: — Pa* I Petacboo w*^* 

dożerców 
Bajka: — Hrabia Monte Chr*** 
Caslno: — Bezbożne dzlewc*** 
lapltol: — Sen o miłości. . j * 
Czary:—Ostatnie przygody T**% 
Pocz seansów o godz 4. 6, ' 
Corso: — Zemsta szaleńca. f 
Grand Kino: — Ody kobieta ** 

pomni. 
Luna: — Czterecłi djabłów. 
Mimoza: — Ostatni romans. 
Oświatowy: — Coraz prędzej. |t 
Pocz seansów o godz 4. 6, ' 
Odeon: — Bunt kawalerów. . || 
Pocz seansów o todz 4. 6, ' 
Palące: — Listy nieznajome). 
Przedwiośnie: - Szlakiem haflw' 
Raj: — Klub czarnej reki. 
Resursa: — Zakazane godziny- / 
Splendld: — New York w B"" 

film dźwiękowy. 
Pflm dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Szlakiem haoW' 
Słonce: — Trędowata. ^J* 
Świt: — Gehenna zakochanej!0 

Wodewil: — Bwrt kawalerów- ^ 
Początek seansów o todzl f" . 

Zachęta: — Nieśmiertelna nril°*"A 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30 8.15-

WINSZUJEMY. 
Jittro: Faustyno wl 1 m 
Wschód słońca 6.54 
Zachód — 16.45. 
Długość dnia 12.35 
Przybyło dnia 2.09 
Tydzień 7. 

Cen< 
1 0 Ifl 

przeci 

Warszawa, 13.n. (Od 
Sejmowe posiedzenie 1 
spraw zagranicznych 2 
Odwołane z powodu niep 
eta ministra Zaleskiego. T 
obecność bvła 

demonstracja 
obcięcie funduszu dv 

Cvlnrwrn \'atom'a<;t na 

DOLAR w L O D 2 

Banki dewizowe w dni 
*'flszvm kupowały okol 
5"nv 12-eJ efekty po 8 RS. 
. "rvwatnle dolar w ż; B.90 

k W ołaceniu «89. 
Tendencla sP"ko|na. 
Pwiaf rł'ivta»" 

Zaburzenia 

Ul ok łady samochodowe 
Czeeh' ^ u S s e ' s h e i m w f 
Dr? * a t l u Pione. jak wiad 
^ z e z Oeneral-Motors. stal 

Wyjazd Praz 
d o 

^.Warszawa, I 5 | u t e g 0 . 

rano r - ) - D z i ś 0 g o d z - 8 m 

p T p Wyjechał do Torunia 
M « . m Rzeczypospolite 
D r n ł . . L e o n Janta-Połczy 
Sr / ł

M a t a k i » w i i c z oraz d' 
departamentu morsl 

Żałosny ki 
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